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Przegląd polityczny. 
Lwów 17 maja. 

Bez zwykłego hałasu rozpoczęła się we 
Wtorek sesya parlamentarna we Francyi. Depu- 
towani byli pod wrażeniem ostatniej mowy pre- 
zesą gabinetu Ribota, wygłoszonej na bankie- 
cie wieikich kupców w Bordeaux. Rzeczywi- 
ście, ten minister przemawiał z taką pewnością 
Siebie i siłą, iż opozycya radykalna, nie wie- 
dząc co to znaczy i domyślając się, że między 
rządem a stronnictwami umiarkowanymi po- 
wstały jakieś układy, zachowywała się oględnie 
na nieznanym sobie gruncie. Ponieważ takie 
manewry są główną treścią parlamentarnego 
Życia we Francyi, przeto bordeauski sukces Ri- 

ota wzmocnił stanowisko rządu i zapewnił mu 
Spokojny przebieg sesyi. Ribot ostro zganił w 
tej mowie socyalistów 1 radykalistów, jako tych, 
którzy ciągle jeno narzekają, a dotąd nie zdo- 
łali przedstawić ani jednego praktycznego pro- 
jektu, któryby usunął powód ich narzekań. 
„Jedynem ich zadaniem — rzekł minister — 
jes. wciąż podtrzymywać  niezadowolnienie 
wśród robotników fabrycznych i kopalnianych. 
Są oni pasożytami namiętności, podraźnionych 
zbyt nerwowem życiem. Gdyby nastało zupeł- 
ne zadowolnienie, oni straciliby racyę bytu i 
Źródło dochodów, więc wcale się nie mozolą 
nad opracowywaniem praktycznych projektów, 
wciąż jeno marzą o wielkich przeistoczeniach, 
o których wiedzą, że są niewykonalne. Całem 
ich zadaniem — rzucać pod nogi społeczeństwu 
kamienie, aby nie mogło uzdrowić tego, co na- 
prawdę chore. Nie są tedy stronnictwem jakiejś 
reformy, lecz są prcstą rewolucyjną gromadą, 
za taką powinni być uważani i traktowani od- 
powiednio*. 

Tak jeszcze nie mówiono we Francji. 
Więc kiedy w Bordeaux dowiedziano się, że 
Ribot tak mówił, zgromadziły się przed gma- 
chem, w którym dawano bankiet, ogromne tłu- 
my socyalistyczne i poczęły wyprawiać kocią 
muzykę, a potem kamieniami tłuc okna. Wy- 
stąpiła tedy policya, jednych wypłazowała, in- 
nych zamknęła do kozy, rozpędziła wszystkich 
z tą samą energią, z jaką mówił minister. Za- 
tem po słowach wnet czyn nastąpił i to spra- 
- wilo we Francyi należyty efekt. Wróciwszy 
z Bordeaux do Paryża na otwarcie parlamentu, 
zastał Ribot deputowanych w usposobieniu na- 
der łagodnem. 

i Lecz wróćmy do jego mowy. Najsłabszym | 
Jej punktem było wytłówaczenie akcyi przeciw | 
Japonii Wiadomo, że Francya nie na tej akcyi 
nie zyskała, usłużyła tylko Rosyi, ale nie obro- 
niła ani swych kolonialnych, ani handlowych 
interesów. Usprawiedliwić się z tego przed 
kupcami było dosyć trudno. Więc Ribot z ko- 
nieczności ograniczył się do frazesów. Oto do- 
wodził, że Francya jest tak wielkiem mocar- 
stwem, iż nie może dopuścić, aby cokolwiek 
działo się bez niej, rozumie się zas samo przez 
się, że dziać się to musiało raczej gwoli Rosyi, 
niż gwoli Japonii, bo tak myśli każdy Fran- 


10) f l 
OPOWIESCI PRAWDZICA 
(Obrazki z życia Sportsmana). 
(Giągodalszy). 

Iv. „Alarm“ 
J, 


Bylo to w czasach, kiedy wiedeński 
„Jockey -Club“ nie miał jeszcze paradnego 
apartamentu na Augustiner Strasse, a mieścił 
się w skromnym, z kilku pokoi złożonym, ho- 
telu Munscha. 

Owego dnia po teatrze gwarno było w 
głównym salonie „Jockey-Clubu*. Powracający 
z teatru członkowie zastali na stołach najśwież- 
szy numer kalendarza wyścigowego, a w nim 
ogłoszenie wag przeznaczonych koniom, które 
miały brać udział w wielkim biegu myśliw- 
skim w Preszburgu, gdzie wyścigi odbyć się 
miały za dwa tygodnie. Zajęcie było ogólne 1 
bardzo żywe. Wszyscy mówili naraz, dyskuto- 
wali szanse każdego z koni, przyczem oczy- 
wiście nie obeszło się bez krytyki czynności 
„handicappera', narzekań na jego niesłuszność, 
projektowania zakładów i t. d. 

Hrabia Helfenstein uważany za powagę 
we wszystkich kwestyach wyścigowych nie 
mówił nic, i założywszy szkiełko w oko, bar- 
dzo pilnie studyował listę naznaczonych wag 
Wreszcie, kiedy się gwar trochę uciszył, prze- 
mówił : 

— Mnie się zdaje, że najlepszą szansę ma 
„Alarm*. 

Głośny śmiech odpowiedział mu na to. 

— Co! — zawołał młody książe Colatto — 
wszakże to wykłapany zupełnie koń jedenasto- 
letni, a jeśli go książe K. zapisał, to chyba 
dlatego, żeby przez pierwsze przeszkody prze- 
prowadził tę młodą klacz kasztanowatą „Miss“, 
któa pójdzie na wygranę. 

— A ja wam powiadam, że z tą lekką wagą 
„Alarm* może wygrać. 

— (Cha, cha, cha! żartujesz. 

— Cheecie się zakładać ? 

— Ale piętnaście, dwadzieścia na jeden, prze- 
ciw niemu. 

— Dobrze, ja trzymam, ale trzeba notować. 

Zasiadł tedy Helfenstein z ołówkiem nad 
kartką papieru i zaczął zakłady notować. Trzy- 
mano od piętnastu do dwudziestu pięciu na je- 
den przeciw owemu nieszezęsnemu „Alarmowi*. 

Kiedy Helfenstein zamknął listę, okazało 
się, że zwycięstwo „Alarma“ przyniosłoby mu 
około dwudziestu tysięcy złr. Gdyby zaś kch 
przegrał, on musiałby zapłacić tysiąc kilkaset złr. 

Skończyło się posiedzenie, i poszli na ko- 


cuz. Być może, iż on tak myśli, jednak Anglia 
także jest wielkiem mocarstwem, a przecież 
nie uważała, że wszystko koniecznie powinno 
dziać się z jej udziałem. Wszelako, zdaniem 
Ribota, jest pewien zysk z tej akcyi, bo „wę- 
zły, łączące Francyę z Rosyą, zacieśniły się i 
wzmocniły, w skutek czego cały świat pojął, 
że te dwa mocarstwa stanowią rękojmię pokoju 
1 bezpieczeństwa“. To tylko frazes. 

Potem Ribot, będący nietylko prezesem 
gabinetu, ale i ministrem finansów, oznajmił, 
że w bogatej Francyi pojawił się deficyt, co 
tem przykrzejsze, iż minister wojny żąda 10- 
milionowej nadwyżki, minister marynarki trzy 
milionowej, a potrzeba jeszcze uczynić coś dla 
rolnictwa i coś dla reform socyalnych. Rząd 
przygotował odpowi dnie projekta. Deficyt ogó- 
łem wynosi 55 milionów franków, a zatem 
trzeba nowych źródeł dochodu. Znalazł je p. 
Ribot w nowym podatku spadkowym, który 
zapewne przyniesie 25 milionów, dalej w oso- 
bnym podatku za prawo trzymania domowych 
sług (lokai, pokojówek, kucharek, furmanów, 
ete.), wreszcie w opodatkowaniu zagranicznych 
papierów wartościowych i kart do grania. Te 
wszystkie podatki są demokratyczne, więc od- 
powiadają duchowi dzisiejszej Francyi, a zu- 
pełnie pokryją deficyt. Zatem wszystko w po- 
rządku i sesya zaczyna się pomyślnie. 


Skandalami wojują z Crispim opozycyo- 
niści włoscy i dotąd osiągają lepszy rezultat, 
niż konserwatyści, którzy pod dowództwem 
Rudiniego starają się przekonać naród o błę- 
dnej polityce rządu. Poważna krytyka stosun- 
ków ekonomicznych nie przekonywa ogółu, 
który nie lubi badać i głęboko się zastana- 
wiać. On woli ta.ie błyskawice, jakiemi są 
skandale. Więc bohaterem dnia jest radyka- 
lista Cavallotti, który publicznie w liście o- 
twartym, rozrzuconym po kraju, zarzuca Cri- 
spiemu aż trzy zbrodnie. Pierwszą jest sza- 
cherka finansowa ze znanym  Korneliuszem 
Herzem, owym aferzystą paryskim, który wy- 
zyskiwaniem zmusił Reinacha do samobójstwa, 
był ojcem francuskiej Panamy, a teraz wciąż 
umiera w Anglii, ale umrzeć nie może. Tej 
szacherki miał się dopuścić Crispi przed kilku 
laty, gdy przed Rudinim i Giolittim był sze- 
fem rządu. Już dawniej mówione nieraz o tem, 
ale dowodów nie miano. Teraz Cavallotti wy- 
raźnie nie określą nadużyć, głosi joao, że była 
zbrodnia oszustwa i kradzieży i wzywa Cri- 
spiego, aby go powołał przed sąd, gdyż powia- 
da, „ałbo ja jestem oszczercą, a w takim razie 
nie powinienem być deputowanym, albo Crispi 
jest nikczemnikiem, a więc nie może stać na 
czele rządu*. Crispi jednak dotychczas nie od- 
powiada na wezwanie Cavallotti'ego. Drugą 
jego zbrodnią są przekupstwa urzędników i 
różne intrygi, która knuł Crispi, aby obalić 
swego wroga Giolitti'ego, gdy on był szefem 
gabinetu. Ci przekupieni urzędnicy wprowa- 
dzali Griolitti'ego w błąd, wprowadzali go w za- 
sadzki, dopuszczali się różnych matactw, aby 
jeno skompromitować szefa rządu. Wreszcie 


skarga wniesiona do sądu przez Crispiego na 
Giolitti'ego i odrzucona niedawno przez trybu- 
nał apelacyjny, poparte była zeznaniami prze- 
kupionych urzędników. Jeśli to wszystko pra- 
wda, to nieładnie wygląda Crispi, ale okropnie 
także biurokracya włoska. Wreszcie trzecia 
zbrodnia. Wydalono ze służby komisarza poli- 
cyi, zatrudnionego w kolonii karnej Porto Er- 
cole. Ow komisarz wręczył Cavallotti' emu do- 
kumenta, świadczące o tem, Że z nakazu Cri- 
spiego dręczono politycznych przestępców w 
Porto Ercole i torturami zmuszano ich do ta- 
kich zeznań, jakich potrzebował Crispi, któr 
potem, na podstawie tych zeznań, aiea A 
do protokołu, odbywał rewizye, więził, nękał 
niewinnych ludzi, których całem nieszczę- 
ściem było to, iż byli politycznymi przeciwni- 
kami Crispiego. 

Zapisaliśmy te oskarżenia Cavallotti'ego, 
gdyż o nich pisze cała włoska i zagraniczna 
prasa, lecz wyznajemy, iż owe zarzuty są tak 
straszne, że wierzyć im trudno. Co najmniej, 
są bardzo przesadzone, albo generalizują jakieś 
wypadki rzeczywistego nadużycia zbyt gorli- 
wych, lub płaszezących się urzędników. W ka- 
żdym razie smutny widok przedstawia społe- 
czeństwo, w którem kierownicy kraju mogą 
być narażeni na podobne zarzuty, a opozycya 
może używać takich środków walki. Jak tu 
nie zawołać z Heinem . Przedni są ci, i tamci, 
zaiste, są przedni, lecz przebacz nam Boże, 
żeśmy tak wybredni; co innego do gustu bar- 
dziej nam przypada: — smażone piskorze, to 
przysmak nielada! 


W Berlinie co godzina, to inna pogłoska 
o nieuniknionych zmisnach w sferach parla- 
mentarnych i rządowych. Parlament byłby już 
zamknięty, ale cesarz nie chce pokazać, że się 
z nim liczy, może się gniewać na niego, albo 
mieć go w łasce. Więc parlament potrwa do 
Zielonych Świąt, a potem, otrzymawszy urlop, 
już się nie zbierze w dzisiejszym składzie. To 
jedna pogłoska, a druga, że Hohenlohe ustąpi 
za parę tygodni razem z Bótticherem; Mar- 
schall, podsekretarz do spraw zagranicznych, 
zajmie miejsce Bóttichera, a miejsce Marschal- 
la — Herbert Bismark, albo może ten Bismark 
pójdzie gdzieś na ambasador:, a za to inny dy- 
plomata zastąpi Marschalla. Według trzeciej 
pogłoski będzie wbrew przeciwnie: wprawdzie 
Bótticher ustąpi, bo st:asznie poróżnił się z von 
Kóllerem przy licznych świadkach-deputowa- 
nych, czem nadwerężył powagę rządu, ale i v. 
Kóller ustąpi zaraz po Zielonych $Swiętach, 
bo cesarz chociaż niechętnie, musi dać mu dy- 
misyę, gdyż przekonał się, że „zmobilizowa- 
nego mieszczalstwa* ku obronie wolności nie 
przełamie. Z tego jedno widać: że panuje 
chaos po ostatnich zajściach w parlamencie. 


K ocespondenwye. 
Wiedeń, 14 maja. 


Wczoraj liberalny klub radnych miasta 
Wiednia odbył naradę, co począć w obec kan- 


dydatury Luegera na wiceburmistrza. Dziś pre- 
zydyum rady gminnej składa się ze samych 
liberałów. Burmistrzem jest dr. Gribl, jednym 
wiceburmistrzem dr. Richter, drugim Matze- 
nauer. Już przed ostatnimi wyborami bardzo 
utrudniona była sytuacya burmistrza w radzie 
gminnej, mimo jego polityki pojednawczej, usu- 
wającej z wielką starannością wszelkie punkta 
sporne z obrad. Frakcya liberalna nie zdobyła 
się na energię należytego odporu, nie miała 
takiej karności, ani organizacyi, jak stronni- 
ctwo liuegera. Coraz więcej stronników odpa- 
dało z szeregów stojących za burmistrzem. 
W bardzo niedwuznaczny sposób; wiązali się oni 
z antysemitami, chcąc niby „godzić*. Takich 
„dzikich* było 8—10, tak, że w pewnych kwe- 
styach prezydyum narażone bywało ua nai- 
cięższe porażki. Wybory ostatnie zmien'iy je- 
szcze radykalniej skład rady gminnej. Na 135 
radnych jest 64 antysemitów karnie związa- 
nych w stronnictwo żadnych nie bojące się 
środków pód egidą Luegera, a 63 liberalnych i 11 
„dzikich*. 

Liberalna frakcya jest w mniejszości, a gdy 
chwilowo dwóch jej członków ciężką złożonych 
jest chorobą, rozporządza tylko 61 głosami. An- 
tysemici radni żądają godności jednego wice- 
burmistrza dla siebie i to dla Luegera, a gdy- 
by im się ta godność nie dostała, chcą opozy- 
cyjną taktykę w hałaśliwszy jeszcze prowadzić 
sposób i żadnych nie uznają aktów i uchwał 
rady liberalnej. Tak np. dnia 17 bm. ma odbyć 
się wybór 8 radzców miejskich (Stadtrathe) 
z płacą 3.000 zł. Otóż antysemici uchwalili, że 
na wypadek, gdyby liuegera nie wybrano wice- 
burmistrzem, żadnej z tych posad nie przyjmą, 
aby w ludności nie obudzić mniemania, że go- 
dzą się z istniejącym stanem rzeczy. 

Z drugiej strony lawirujący między obu 
obozami „dzicy*, mający też pewne związki 
zumiarkowanymi antysemitami, chcieli wymódz 
na liberalnej frakcyi, aby wybrała wiceburmi- 
strzem pierwszym zamiast Richtera, jakiegoś 
bezbarwnego członka, z którymby się część an- 
tysemitów prędzej godziła. 

Burmistrz Gribl nie chce jednak na ża- 
dną z tych kombinacyi się zgodzić. Z Luege- 
rem razen siedzieć w prezydyum ani on, ani 
dr. Richter nie może. Na wybór zaś bezbar- 
wnego wiceburmistrza trudno im się zgodzić 
dlatego, bo antysemici zyskaliby tylko na cza- 
sie i na sposobności, aby dalej agitować wśród 
ludności i poczuwszy się na siłach, wymusiliby 
następnie zmianę osób w całem prazydynn. 
Burmistrz czuje, że do takiej chwili nie dale- 
ko i zamiast przedłużać wątpliwej wartości 
trzymanie się liberałów u steru, woli ustąpić, 
póki ma jeszcze możność ustąpienia z własnej 
woli. Liberałowie na opróżniającą się godność 
wiceburmistrza pierwszego będą wprawdzie sta- 
wiali kandydaturę Richtera, ale i oni bur- 
mistrz Grubl godność swą złożą, pozostawiając 
pole antysemitom. Zostanie z liberałów tylko 
Matzenauer w urzędzie wiceburmistrza, a on 
zastosuje się do uchwał, które jego frakcya ma 
powziąć. Zdaje się, że liberałowie każą mu zo- 


stać, bo chcą mieć jednego zastępcę w prezy” 
dyum, aby sobie ułatwić kontrolę nad admini 
stracyą nowego do władzy dopuszczonego stron” 
nietwa. 

Taktyka liberałów jest bardzo niebezpie- 
czna. Sądzą zapewnie, że zniszczą antysemitów, 
dawszy im sposobność zużycia się w kilkule- 
tnich rządach, że zmuszą rząd do wmięszania 
się w spory stronnictw miejskich i oświadcze- 
nia się za liberałami, którzy ministerstwo po- 
pierają, a przeciw Luegerowi i jego popleczni- 
kom, którzy w parlamencie najjałowszą I naj- 
bezmyślniejszą przedstawiają opozycyę. 

W rzeczy samej Lueger, jako burmistrz 
stolicy — jeżeli mu Cesarz udzieli sankcy! — 
jest niemiłą niespodzianką dla pewnych kół 
rządowych. Ale z takimi faktami gdzieindziej, 
w Berlinie np., gdzie radykalne żywioły panują 
w radzie gminnej, a rząd jest zawsze konserwa- 
tywny, dawno już oswoić się musiano. Gdyby 
liberałowie szukali byli zgody ze swoimi prze- 
ciwnikami przed kilku laty, gdyby dziś jeszcze 
wyrzec się mogli zbyt wysokiego o wyłącznym 
swym rozumie politycznym mniemania, toby 
w ciągu pewnego czasu namiętności stronnictw 
ucichły i stworzyłaby się podstawa do rzetelnej 


pracy dla miasta. Tego jednak nie uczynili i . 


uczynić nie chcą. Liczą na to, że Lueger za 
wiele przyrzekał w zapale bojowniczym i że 
teraz bardzo mało z przyrzeczeń swych dotrzy- 
mać potrafi. | 

Lueger wygadywał na wielkie opodatko- 
wanie komunalne, na połączenie przedmieść z 
Wiedniem i zwalenie na nie ciężarów, na zbyt 
małe płace urzędników miejskich itd. Otóż po- 
każe się, czy bez narażenia miasta na bankru- 
ctwo potrafi z podatków coś opuścić, ciężary 
nowych dzielnie zmniejszyć, płace zaś urzędni- 
ków podwyższyć. Zapominają tylko liberałowie, 
że administracya antyliberalna wszystkie posady 
wypełni swymi stronnikami; że urzędy komu- 
nalne, miejsca nauczycieli, inżynierów, lekarzy 
odda zaufanym swoim mężom; że wniknie w 
najdrobnie sze kanały życia miejskiego i że po- 
tem — choćby w ludności obudziła się opozycya 
przeciw nowej gospodarce — za późno będzie 
rugować potężnych przeciwników politycznych. 
Ludność zresztą mie posiada krytyki takiej, 
jaką jej przypisują liberałowie. Kto do niej 
przemawia w szynkach lub na ulicy i wiele 
przyrzeka, ten zawsze miał i kto wie czy nie 
zawsze mieć będzie słuszność. Lueger powoły- 
wać się może na to, że jego poprzednicy za 
wiele popsuli i że on nie może od razu napra- 
wić wszystkiego. A hberałowie, którzy elegij- 
nymi tonami żegnają okres swych rządów i w 
pismach swych piszą sobie przedpogrzebowe pa- 
negiryki, swoim staraniom przypisując wzrost 
miasta, wodociągi, szkoły, kanalizacyę, przy- 
pomniećby też sobie winni, że nie ma zarządu 
tak złego, który nie mógłby dokonać niektórych 
wielkich zadań, będących wynikiem niejako na- 
turalnego biegu życia. Jeśli ich zasługą jest 
ruch budowlany, kanalizacya i wodociągi, to 1 
ich zasługą byłby krach, bankructwa z lat 1873 
do 1876 i niezdolność stworzenia większego 
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lacyę; przedtem jednak Helfenstein zboczył 
jeszcze do kancelaryi klubu, napisał do właści- 
ciela „Alarma“ telegram, w którym zapytywał, 
czy koń jest na sprzedaż, i za jaką cenę? 

Nazajutrz odebrał odpowiedź, że koń jest 
na sprzedaż, a cena była tak umiarkowaną, że 
się aż zadziwił, i w tej chwili odtelegrafował, 
że konia kupuje, i prosi, żeby go przysłano 
pierwszym pociągiem, którym będzie mógł odejść 
do Wiednia. 

Hrabia Oskar Helfenstein był jednym z 
młodszych synów magnąckiej rodziny. Starszy 
syn dzierżył majorat, on zaś, ze skromnym apa- 
nażem służył w wojsku, hulał, grał w karty, 
zakładał się na wyścigach, robił długi i z woj- 
ska występując, kiedy zlikwidował swoje mie- 
nie, okazało się, że mu zostaje około trzydziestu 
tysięcy złr. majątku. 

Z tych, dwanaście tysięcy złr. włożył we 
wspólną stajnię wyścigową z baronem E., a staj- 
nia ta biegała dość szczęśliwie. 

Resztę zaś ośmnaście tysięcy złr. wkładał 
w grę w karty, zakłady, 1 z dochodów oraz 
z apanażu, jak wspomnieliśmy, skromnego, żył 
w Wiedniu jak mógł. 

Słowem był to: „ein abgekrachter Ka- 
valier“. 

„Alarm*, jak powiedzieliśmy wyżej jede- 
nastoletni, dużo biegał, dużo polował, dużo cho- 
dził na dystanse, był on, jak się słusznie wy- 
raził jeden z klubistów, koniem „wykłapanym* 
i właściciel chętnie go się pozbył za tanią sto- 
sunkowo cenę. 

Helfenstein znowu będąc w rzeczach wy- 
ścigowych bardzo biegłym „du metier*, wie- 
dział doskonale, że książę K. mając dwa konie 
w biegu, może przysłać tylko jednego na wy- 
ścigi, albo gdyby nawet przysłał obydwa, może 
cheleć wygrać klaczą. Dlatego konia kupił, a 
zapędziwszy się w zakłady do wysokości około 
dwudziestu tysięcy złr., — co w jego majątko- 
wych stosunkach bardzo wiele znaczyło, chciał 
być pewnym, że wszystkie siły i szanse konia 
będą wyzyskane w owym wyścigu. 

Był bardzo dobrym i doświadczonym jeźdź- 
cem wyścigowym, więc postanowił sam na nim 
jechać. 

Na drugi dzień po zawarciu tych zakła- 
dów zważył się, i okazało się, że ponieważ ko- 
niowi lekką naznaczono wagę, a on był duży 
i kościsty, musiał dużo stracić wagi; zaczął 
wtedy głodzić się, pocić itd., aby módz za dwa 
tygodnie w biegu jeździć. 

Tymczasem wieść 0 zakładach porobionych 
na „Alarma* gruchnęła po Wiedniu, a we 
dwa dni później podczas rannego galopu koni 
na „Freudenau* 


o niczem innem prawie nie ' 


mówiono. 

„Alarm* przyszedł do Wiednia; umiesz- 
czono go w stajniach na „Freudenau*, ale kie- 
dy go hr. Helfenstein oglądnął, zaczął bardzo 
kiwać głową, bo mu się wydał koń o wiele 
za tłustym na to, ażeby mógł biegać już za kil- 
kanaście dni. 

Dawszy mu dzień wypoczynku, wsadził 
na niego jakiegoś najętego „ad hoc“ żokieja, 
i kazał zrobić szybki galop na odległość 3 mil 
angielskich (4800 mtr.) | A 

Po galopie koń wrócił do stajni na trzech 
nogach, i widocznem było, że dlatego był tłu- 
sty, że owa już naderwana kiedyś noga nie 
mogła wytrzymać roboty, która potrzebną była 
do nadania mu „kondycyi* wyścigowej. 

Hrabia Heltensten był tedy w najgor- 
szym humorze. Dwóch chłopców przez dzień i 
noc zmieniało się, żeby biednemu „Alarmowi* 
robić zimne okłady, ale słaba była nadzieja, 
żeby mógł bieg wytrzymać, a tem mniej wy- 
grać. Rachował więc Helfenstein, że stracił to, 
co za konia zapłacił, tysiąc kilkaset reńskich, 
które będzie musiał zapłacić wskutek przegra- 


niemiło. Poszli razem do Jockey-clubu na obiad, 
którego Helfenstein oczywiście nie jadł, bo się 
głodzi. Przy końcu obiadu jednak zapytał Pra- 
wdzica półgłosem, czy ma ze sobą strój wyści- 
gowy, a w tym aż serce skoczyło i odpowie- 
dział, że przywiózł ze sobą na wszelki wy- 
padek. 

Wtedy go Helfenstein wyciągnął z sali 
jadalnej, opowiedział całą rzecz o zawartych na 
„Alarma* zakładach, o jego kupnie, o niefor- 
tunnem naciągnięciu ścięgna w pierwszym ga- 
lopie, jaki zrobił będąc jego własnością, w koń- 
cu powiedział mu : 

— Jeśli pan ma ochotę jeździć, to bardzo 
panu wdzięczny będę, że pan na tej kalece 
pojedzie, ale z gory sumiennie powiadam pa- 
nu, że o całość kości pańskich najmniejszego 
zakładu nie zrobię. Przestrzegam pana, że na 
którejkolwisk przeszkodzie koń może nogę zu- 
pełnie urwać, przewrócić kozła, pan może 
kark skręcić a przynajmniej coś złamać. Otóż, 
mając lżejszą odemnie wagę, zrobiłby mi pan 
ogromną grzeczność, gdybyś na tej bestyi 
chciał jechać, to jabym się nie potrzebował 


nia zakładów, & w końcu nie wygra około | dręczyć traceniem wagi, ale z drugiej strony 
dwudziestu tysięcy reńskich, o które porobił | zupelnie nie chcę brać na moje sumienie odpo- 


zakłady. 

Ale owe dwadzieścia tysięcy miały dla 
niego ogromne znaczenie, więc z jednej strony 
starał się konia o ile możności wyleczyć z ku- 
lawizny, z drugiej dalej tracił wagę, ażeby 
sam mógł na nim jeździć, jeśliby koń mógł 
pójść. A że głodzenie się i poty nie wpływają 
na dobry humor, to też on był w okropnym. 


II. 


Prawdzie był już wtedy znanym jako 
jeździec wyścigowy w Galicyi, ale miał repu- 
tacyę jak sam o sobie mawiał „parafialną“; a 
marzył tylko o tem, żeby jeździć na jakimś 
torze wyścigowym poza granicami Galicyi — 
na torze europejskim. Wybrał się właśnie w 
owym czasie do Wiednia, a od wypadku wziął 
ze sobą strój wyścigowy. 

Pomiędzy licznymi w stolicy naddunaj- 
skiej znajomymi, miał też wysokiego dostojni- 
ka dworu, który go bardzo nawidził, a sam 
był namiętnym miłośnikiem koni i wyścigów, 
miał też wyścigową stajnię. 

Idąc razem ulicą spotkali Helfensteina w 
najkwaśniejszym humorze, do czego miał do- 
skonałe powody, i Ekscelencya powiedział mu: 

— Ot co będziesz się męczył i tracił wagę, 
potrzebujesz lekkiego jeźdźca, masz — i wska- 
zał na Prawdzica. 


wiedzialności. 

Prawdzie odrzekł, a głos mu się trząsł z 
emocyl: 

— Ależ panie hrabio, mogę tylko być wdzię- 
ceznym za zaszczyt, który mi pan robi, powie- 
rzając mi szanse swego konia. 

Prawdę mówiąc, gdyby nu byli wte- 
dy przyprowadzili samego Lucypera w koń- 
skiej postaci osiodłanego, a choćby nawet 
nabitego dynamitem, byłby siadł na niego z 
pewnością. 

— Jeśli pan chce — rzekł hrabia Helfen- 
stein — możemy poje hać zaraz na „Freu- 
denau“, to zobaczy pan konia ; jest tłusty nie- 
przymierzając jak wieprz, bo oczywiście no- 
ga nie mogła wytrzymać treningu. Jak panu 
już mówiłem, skoro przyszedł tutaj, dałem mu 
ostry trzymilowy galop pod lekką wagą, no, 
i jest teraz na trzech nogach. Ale jeśli do 
przyszłej niedzieli wydobrzeje, o tyle, że nie 
będzie kulał, to musi pójść. Pojmuje pan, że 
dla mnie dwadzieścia tysięcy reńskich mają 
pewne znaczenie, ale jeszcze raz powtarzam, 
że mi zupełnie na tem nie zależy, żeby pan 
kark skręcił. | 

Pojechali tedy na „Fraudenau* i tam w 
stajni ujrzeli obraz nędzy i rozpaczy. Koń stał 
nad żłobem z Oopuszczonemi uszyma na trzech 
nogach, czwartą nie dotykał ziemi. Pod żło- 


Helfenstein, chmurny, sztywny, nie nie | bem siedział chłopak stajenny, który co kil- 
odpowiedział, a Prawdzicowi zrobiło się jakoś | kaąnaście minut odświeżał zimne na tej nodze 


okłady. 
Cała firyognomia 
cierpienie. 
— No, pojedzie pan, jeśli się koń wyleczy 
— Oczywiście, pojadę. 


ML. 


W parę dni potem Helfenstein uwiado- 
mił Prawdzica, że koń już wcale nie kuleje i 
zaproponował mu, ażeby nazajutrz o czwartej 
rano wyjechać i konia spróbować. 

Pojechali też. „Alarm* wyszedł pod 
chłopcem w bandażach wprawdzie, ale w krót- 
kim kłusie nie nie kulał ; potem zrobił krotki 
galop, a potem wsiadł na niego Prawdzic i 
znowu galopował — a zsiadłszy, powiedział 
hrabiemu Helfenstein, że nigdy nie siedział 
na równie łatwym i przyjemnym wyścigowym 
koniu. 

— Chce pan spróbować na nim skakać ? 

— O, dziękuję, skoro skacze, to mi nie po- 
trzeba próbować. 

Helfenstein uśmiechnął sią, 
„profesyonistę”* 

I tąk przez kilka dni koń galopował, a 
noga jakoś wytrzymywała. 

Nareszcie w wilię wyjazdu do Preszbur- 
ga Helfenstein przysłał Prawdzicowi żółtą z 
czerwonemi rękawami kurtkę i czerwoną czap- 
kę i dał mu rendez vous w Jokey Clubie przy 
obiedzie. 

Po obiedzie powiedział mu: 

— „Miss“ księcia nie pójdzie, bo nie przy- 
szła, więc a siedmiu koni mianowanych pój- 
dzie pięć, oczywiście poprowadzi Wolkenberg, 
ale niech pan na niego nie nie zważa, on w 0- 
góle nie może trzymać, i nie umie; więc wro- 
ci do was, to jest udusi konia, i wy go dogo- 
nicie i wyprzedzicie. Kurtka w pasy białe i 
szafirowe. Wątpię bardzo, żeby „Alarm“ cały 


| wytrzymał, niech się pan stara na prze- 


zwierzącia zdradzała 


bo poznał 


szkodach zwłaszcza podać się całą wagą w tył, 
bo gdyby mu w skoku pękło ścięgno, przele- 
ciałby pan przez głowę, a coby się dalej sta- 
ło?... nie chcę mieć pańskiego życia na su- 
mieniu. Najstraszniejszym przeciwnikiem Jest 
hrabiego Nagyhazy kon z Anglii świeżo spro- 
wadzony „Donald“, prawie równie tłusty jak 
nasz, ale to bardzo dobry koń, zdrów na no- 
gach, a nasz kulawy. Hrabiego Nagyhazy pan 
zna, bo pan z nim jeździł w Galioyi, to dz. 
pierwszy jeździec w monarchii, a jeden z naj- 
lepszych w Europie, tego niech pan pilnuje, 
jeśli pan w ogóle do końca dojedzie, — mię- 
dzy nami mówiąc — Je się tego nie spo- 
dziewam. 


(Ciąg dalszy nastąpi), 
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ruchu han dlowego i ekonomicznego w Wiedniu. 
Lepiej jest chyba od obu zasług ich uwolnić. 
W chwili, kiedy list ten kończę, popołu- 
dniowe wydania pism przynoszą wiadomość, że 
przy wyborze dzisiejszym z obecnych 135 człon- 
ków 70 oddało swój głos Richterowi jako pier- 
wszemu wiceburmistrzowi; Richter jednak na- 
tychmiast godności tej się zrzekł, a następnie 
po trzykrotnem głosowaniu, gdy liberałowie i 
„dzicy“ oddali kartki próżne, wybrano Luegera 
66 głosami. Pokazało się, że liberałowie ustę- 
pują, choć rozporządzają większością, chwilowo. 
Burmistrz Gribl dzis jeszcze złoży swój urząd 
w ręce wiceburmistrza Luegera, który wykonał 
już przysięgę i w mowie programowej przyrzekł, 
że bronić będzie pokrzywdzonych praw ludu, 
że zmieni statut gminy i z bezwzględną spra- 
wiedliwościę wobec przeciwników i stronników 
prowadzić będzie mać) 
Obiega też pogłoska, że Matzenauer ró- 
wnież zrzecze się swego urzędu. Uchwała klubu 
liberalnego nie zapadła jednak jeszcze. Rozpo- 
czyna się tedy nowy okres ciężki dla miasta 
bo opozycysa — tym razem liberalna — będzie 
w większości, co nadzwyczaj ujemnie wpływać 
musi na tok obrad i p moza zarządu. 


MAŁY FELJETON. 


Listy z Wenecyi. 

Odkąd tu jestem, najmniej patrzę na rze- 
czy najgłówniejsze. Stanowi to już zresztą wła- 
ściwość mojej natury. Piękności, które milion 
piór opisało, milion pędzli przeniosło na płótno 
1 milion spojrzeń bezmyślnych sprofanowało, 
nader słabo ciągną mnie do siebie. Nie byłbym 
zdolnym zakochać się w kobiecie, której uro- 
dę cały świat zna i podziwia i której wize- 
runki wystawiane są na pokaz w miejscach 
publicznych. 

Cała Piazza i cała Piazzetta, wszystkie na 
nich marmury i wszystkie przy nich gmachy, 
smukłe pili, powiewające w każdy dzień uro- 
czysty flagami narodowemi, i para monolitów 
potężnych, które zdają się strunami dwiema 
pomiędzy niebem a ziemią uaciągnionemi — 
wszystko to o wiele więcej zachwycałoby mnie, 
gdyby było mniej znane, mniej chwalone, mniej 
pospolite. 

Ile razy z ustami otwartemi stanę przed 
którymkolwiek z tych cudów, zaraz mi przy- 
chodzą na pamięć całe szereg! lichych płócien, 
na których go odtwarzano. Usta zamykam, sty- 
gnę w zapale i niosę swój zachwyt gdzieindziej, 
do jakiegoś zaułka, o którym żaden przewodnik 
nie wspomina, pomiędzy groby weneckie, gdzie 
tylko jaszczurki w suchej trawie szeleszczą, — 
na gheto wreszcie, gdzie Szajlok bez żółtej 
czapki kupczy podrabianymi Tycyanami, pa- 
trząc pobłażliwie, a nawet zachęcająco na umi- 
zgi tużurkowych Lorenzów do swej niedomytej 
Jessyki. 

A jednak bazylika św. Marka jest wspa- 
niale piękna, posiada bowiem to, co Wiktor 
Hugo pragnął widzieć na paryskim Łuku try- 
umfalnym: pleśń przeżytych stuleci. Ta pleśń 
właśnie, ta archaiczna „patyna”, za którą staro- 
żytnicy tak bardzo się ubiegają, drogocemniej- 
szą jest dla mnie nad w:zystkie złorniczo- 
kamieniarskie jej skarby i nad pięćset kolumn 
marmurowych zdobiących jej czoło 1 wnętrze, 
nad mozajki przecudne, któremi z rozrzutnością 
heliogabalową wyłożono jej ściany, sklepienie 
i posadzkę; nad posągi białe, duchom ulatują- 
cym podobne, i nad misterne wypukłorzeżby 
Sansovina, którym dniami całymi przyglądać 
się można, nieustannie coś nowego w nich od- 
krywając; nad ten klejnot ponad kiejnotami, 
który zowie się „pala d'oro* i w rzadkich tylko 
chwilach tłumow1 bywa pokazywany, i wreszcie 
czwórkę tych koni ze złoconego bronzu, które 
z rzymskiego Łuku Nerona przez Byzancyum 
tutaj się dostały i w łunie zachodniej płoną 
ogmście, jak rumaki z eliaszowego rydwanu. 

Wieczorami, gdy na placu św. Marka za- 
błyśnie uroczysta iluminacya i noc w ulewie 
drżących zielonawo-srebrzystych promieni, ba- 
zylika nabiera nadziemskiej piękności rzeczy 
wskrzeszonych. Wówczas cała ta ciężka, osa- 
dzista, ozdobami przeładowana masa zdaje się 
łotną, nieważką i podobną mirażowi, którego 
pierwowzór istnieje kędyś daleko, w niemate- 
ryalnych sferach pozaświecia. Wówczas też blade 
za dnia mozajki ożywiają się i wypuklają, złote 
rumaki rwą się do lotu i świątynia, skrzydłami 
aniołów wzruszona, rośnie, chwieje się i od zie- 
mi — rzekłbyś — udrywa. 

Zachwyt i trwoga ogarniają mnie, ile 
razy o późnej godzinie wśród zupełnej ciszy i 
samotności placu, widzenie to spotkam przed 
sobą. Cmentarny charakter Wenecyi uwyda- 
tnia się wówczas z całą potęgą niezmiernego, 
beznadziejnego smutku i miasto-upiór ciągnie 
za sobą w tajemricze, majakami przeszłości 
wypełnione otchłanie. I widzę wówczas jak 
niewłaściwem jest dla ludzi smutnych to mia- 
sto, melancholią nuasiąkłe, i jak unikać go po- 
winni wszyscy, którzy się w smutku swym 
nie kochają, lecz uspicby go pragnęli i znie- 
czulić. 

Po kilka razy zachodziłem do wnętrza 
Bazyliki, ale zawsze przelotnie i zawsze na 
krótko. Raz natrafiłem na nabożeństwo so- 
lenne. Świątynia pełna była blasku, bijącego 
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barwnych, krzykliwych, papuzich. 
niebieskiego, wonnego dymu unosiły się pod 
sklepienie, przeszyte tu i owdzie brylantowemi 
strzałami słońca. Dzwoniono hałaśliwie, jakby 
lubując się wtym ostrym, szarpiącym nerwy 
dźwięku, a ile razy dzwonki ucichły, odezwał 
się $piew i muzyka. Wykonywano na chórze 
arye operowe, które w teatrze przypominałyby 
kościół, w kościele zaś przywodziły na myśl 
teatr. '"Skupić w zamęcie takim myśl i po- 
dnieść ją aż do Boga, potraii tylko Włoch — 
albo Francuz. Dla mnie okazało się to nie- 
możliwem. Wyszedłem z olśnionym wzrokiem 
i pełnemi zgiełku uszyma, odczuwając całą ró- 
żnicę temperamentu i wrażliwości, jaka dzieli 
południe od północy. 

Kiedyindziej, wstąpiłem tam w porze 
przedwieczornej, kiedy już pora nabożeństw 
minęła, szare zmierzchy kładły się po ścianach 
i ufać mogłem, że w mieszkaniu Boga, z Nim. 
tylko jednym znajdę się sam na sam. 

Omyliłem się. 

Przed wejściem, z natręctwem zgłodniałej 
muchy, rzucił się na mnie przewodnik; trzech 
innych obskoczyło mnie w kruchcie; piąty 
włóczył się za mną po całym kościele jak 
zmora, nieubłagany, nieugięty, niedający odpę- 
dzić się milczeniem, prośbą ani groźbą. 

W świątyni spodziewałem się znaleść ci- 
szę; znalazłem gwar rozmów włoskich, fran- 
cuskich, angielskich. Gromadki turystów, któ- 
rych narodowość stopień ruchliwości i krzykli- 
wości wskazywał odrazu, przechodziły od oł; 
tarza do ołtarza, od posągu do posągu, od mo- 
zajki do mozajki, wiodąc głośne djalogi i za- 
sypujyc pytaniami przewodników, którzy jar- 
marcznym , pay 4 głosem wypowiadali 
swe katarynkowe objaśnienia. 

Poprzednio znalazłem się w teatrze, te- 
raz w galeryi publicznej. Domu modlitwy na- 
próżno dotąd szukałem. 


Zresztą, choć to wygląda na paradoks, po- 
wiem, że i modlitwa jest tu inna i sposób mo- 
dlenia się nie taki jak u nas. Włoch gotów jest 
zaśpiewać w kościele, na chwałę bożą, cavattinę 
z „Cyrulika sewilskiego*, nie widząc w tem ża- 
dnej zgoła niestosowności. Czuć w tem pokre- 
wieństwo plemienne z Hiszpanią, gdzie w mi- 
łym chłodku świątyń chrześcijańskich, damy pi- 
jają czekoladę, chrupią biszkopty i obdzielają 
się wzajem ploteczkami. 

Oto naprzykład w cichej kaplicy,- której 
wielkie, słońcem zalane okno szkarłatną oponą 
zasunięto, daje się słyszeć prędki stukot dam- 
skich bucików. 

Drobnym, szybkim krokiem wbiega We- 
necyanka, cała w koronki czarne spowita i mi- 
mo upału i zmęczenia, matowo-biała. Przypada 
do stojącego pod murem klęcznika, wspiera się 
o rzeźbioną deskę; koronkę z twarzy odrzuca i 
zanim jeszcze pozdrowiła Boga, zaczyna się po- 
śpiesznie wachlować. Wielki, purpurowy wach- 
larz migoce w jej ręku jak krwawa błyskawi- 
ca, a przymknięte oczy, rozchylone usta, bły- 
skająca z pomiędzy nich białych zębów emalia 
i cały wyraz twarzy, w gorących, czerwonych 
odblaskach skąpanej, mówić się zdają : 

— Ach, jak mi dobrze ! Ach, jak mi tego było 
potrzeba L.. 

Uspokoiła się wreszcie i odpoczęła. Wach- 
larz zamyka i odkłada na stronę, poprawia fał- 
dy koronkowej zarzutki, łokcie opiera na klęcz- 
niku i palce rąk zaplata. Wyraz jej twarzy 
zmienia się. Rozkoszne rozleniwienie ustępuje 
miejsca pobożności, a z warg szkarłatnych i 
z falującej piersi wybiega szept, westchnieniami 
krótkiemi przerywany: 

— Jezu, skarbie mój !.. 
Jezu, miłości moja !... 

A oto inny obrazek z natury. 

Noc. Zaułek na krańcach Wenecyi. W za- 
glębieniu muru posążek Madonny, obstawiony 
doniczkami z kwieciem ; przed posążkiem mała 


Jezu, serce moje!. 


lampka czerwona, — której płomieniem wiatr | 15 czerwca 1895. Dyecezya tarnowska : 


chwieje. Księżyc to wypływa z za chmur, to 
się za nie chowa. Woda w kanale pluszcze, 
mruczy i szemrze , jakby ktoś razem modlił 
się, całował i płakał. 

Pod kamienne schody podpływa milez- 
kiem łódź czarna. Wysiąda z niej kobieta w 
chustce dużej, pod którą coś ciężkiego ukrywa. 
Wysiada i jęcząc, ciężar swój pod stopy Ma- 
donny niesie. Zbliża się, chustkę odkrywa i na 
kamieniach składa — dziecię. Dziecię jest cho- 
re, bezsilne i od gorączki nieprzytomne. Nawet 
płakać nie może. 

— Prędko mam wrócić ? — pyta odpływający 
przewożnik. 
— Q zorzy! — odpowiada kobieta. 

Rzuciła się na kolana, włosy jednem szar- 
pnięciem ręki rozplotła i rozpoczyna modlitwę. 
Modli się o zdrowie dziecka. Dziwna to modh- 
twa! Kobieta nie prosi, ale się upomina, nie 
korzy się, ale wygraża, nie płacze, ale zgrzyta 
i wyje. Jest to jakby zacięta obrona lwicy, 
której chcą zabrać lwiątko. I przez kilka go- 
dzin słychać tę dziwną modlitwę, tak niepodo- 
bną do naszej, a powtarzana stokrotnie przez 
echa kanałów i lagun.. 

Tak się w Wenecyi modlą. 

Wiem już także, w jaki sposób w drogę 
wisczności wyruszają. 

Od czasu do czasu, na wystawach sklepo- 


Chmury | wódką, 


— niedbale pomiędzy towar rzucone. 
Z początku zgadnąć nie mogłem, co one zna- 
czą i dziś już wiem, że są zawiadomieniami o 
śmierci. 

W pasticcerii pomiędzy ciastkami, w pol- 
lerii wśród oskubanego drobiu, w laiterii na 
osełkach sera, u szewca w cholewce bucika, u 
winiarza pod. pękatą butlą marsali, u cyrulika 
między słojami pijawek bielą się te biuletyny 
śmierci, w których, prócz wąskiej, czarnej ob- 
wódki, nie zresztą nie ma żałobnego. Styl na- 
dęty, teatralny, panegiryki zeszłowieczne i 
współczesne reklamy przypominejący, odbiera 
im nawet powagę. Nietylko niedoścignioną do- 
skonałością jest tum każdy nieboszczyk, ale 
wzorami cnót i przedmiotów są też wszyscy 
członkowie osieroconej rodziny. „X. X. stuca- 
tore, unico artista det tempil“ — czytam na je- 
dnej z kart, donoszących o śmierci zwykłego 
kamieniarz. 

Pogrzeby wyruszają zwykle z kościoła o 
bardzo wczesnej godzinie, gdy Wenecya jedno 
dopiero oko ze snu otwarła. Najkrótszą drogą 
kierują się do pobrzeża laguny, stąd zaś naj- 
częściej złożonego do czarnej gondoli trupa, 
odwożą już tylko znajomi na San Mich +. Ro- 
dzina nie towarzyszy nigdy zwłokom, lecz po- 
zostaje w domu 1-według obyczaju oddaje się 
płaczom i lamentom. Każdy zaś pogrzeb od- 
bywa się z pośpiechem i z dziwną ukradkowo- 
ścią, jakby chciano jak najvrędzej a niepostrze- 
żenie usunąć czarną plamę smutku z błękitno 
złotego tła życia i przyrody. 

„Grzebać żyda* znaczyło u nas w XVI 
i XVII wieku knuć coś potajemnie; dziś mo- 
żeby w tem samem znaczeniu należało mówić: 
„grzeb.ć Wenecyanina*. 

Pomiędzy śliwkami hiszpańskiemi a świe- 
żą / są znajduję raz zawiadomienie, że naza- 
jatz o 8ej rano wyruszy z Bazyliki czyjś po- 
chód pogrzebowy We wskazanej godzinie je- 
stem na miejscu. Sługa kościelny gasi świece 
i zabiera się do sprzątania katafalku. 

— dzie pogrzeb? 

— Tylko co odszedł. 

ybiegam, wzrok wytężam i w oddale- 

niu miga mi niewyraźnie gromadka czarno 
odzianych ludzi, niby stado odlatujących jaskó- 
łek. Zbliżyła się do morza i zaraz na wszyst- 
kie strony rozpierzchła. A na falach widać tyl- 
ko trzy duże, żałobne gondole, które posuwają 
się szybko w stronę Lido, trzem czarnym, spło- 
szonym łabędziom odobne. 

Wenecya ucieka przed smutkiem, ale smu- 
tek goni ją i dogania. Całe miasto jest cmen- 
tarzem, a Bazylika, prochy dożów i patrycyu- 
szów nakrywająca, to tylko jeden z jego boga- 
tych nagrobnych kamieni. 

Mogą inni na cześć tego dziwa architektu- 
ry głosić hymny pochwalne; na moje usta wi- 
dok jego przywołuje tylko westchnienie: 

— Piqutescant 


KRONIKA. 


Lwów 17 maja. 

Mianowania. Wydział krajowy uchwałą z dnia 
8 maja br. zamianował p. Bronisława Sądeckiego 
notaryusza i burmistrza w Żywcu, kuratorem kra- 
jowego naukowego warsztatu ltaekięgo w Rych- 
wałdzie. 

Ślub. W kościele św. Maryi Magdaleny odbył 
się onegdaj ślub p. Edmunda  Koibuszowskiego, 
członka naszej redakcyi, z panną Zofią Dzikowską, 
córką publicysty p. Mieczysława  Dzikowskiego. 
Państwo młodzi wyjechali pe ślubie na wieś 
w rawskie. 

Wiadomości dyecezyaine. Archidyecezya lwow- 
ska obrz. łac.: Administracyę exeurrendo Machlińca 
powierzono ks. Andrzejowi Treszczyńskiamu, pro- 
boszczowi w Sokołowie. Konkurs na probostwo w 
B: dzanowie i Niemirowie ogłoszono z terminem do 
Konkurs 
parafialny z pomyślnym wynikiem złożyli: ks. Jan 
Figiel, administrator w Tęgoborzy; ks. Jan Jarzę- 
biński, proboszcz w Mystkowie ; ks. Stanisław Rze- 
pecki, wikary w Ujściu solnem ; ks. Franciszek 
Sosin, wikary w Borowej; ks. Wincenty Wnęk, 
wikary w Pstrągowej. 

Na dochód budowy domu słuchaczy lwow- 
skiej politechniki odbędzie się dnia 18 maja b. r. 
w teatrze hr. Skarbka przedstawienie składane z na- 
stępującym programem : 

1) Uwertura z opery „Jadwiga“ odegra or- 
kiestra teatralna pod kierunkiem p. Jareckiego. 
2) „Zemsta bogini", komedya w 1 akcie. 3) Chór 
Latni, 4) „Akrobata“, komedya w 1 akcie Feuilleta. 
5) „Traviata“, solo skrzypcowe, p. Wolfsthal. 

6) „Schadzka“, komedya w 1 akcie Przybylskiego. 
7) „Faust“, p. Szymański (spiew solo). 8) „Debiu- 
tantka“, humoreska w 1 akcie, odegra p. Özapliń- 
ska. 9) Marsz gogów. 10) Nie ma czagu“ La buche. 

Dr. Władysław Łaszczyński, dyrektor krajo- 
wej średniej szkoły rolniczej w Czernichowie został 
przez Wydział kr.jowy uwolniony z zajmowanej po- 
sady z powodu bardzo nadwątlonego stanu zdr.wia. 

Towarzystwo prawnicze urządza od wielu 
lat w czasie letnim co wtorek wycieczki do Żelaznej 
wody za stawem Kamińskiego. Zebrania te towa- 
rzyskie, w których i panie biorą udział, cieszą się 
wielkiem powodzeniem. 

Daia 14 b. m. odbyła się w tym roku pierw- 


sza taka wycieczka i znakomicie się udała. 
miejscowość i gry towarzyskie przyczyniają się 
wielce do urozmaicenia wesołej a zupełnie swobo- 
dnej zabawy, odznaczającej wszystkie zebrania To- 
warzystwa prawniczego. 

Wycieczki te ułatwia dogodna komunikacya 
albowiem od ostatniej stacyi tramwaju elektrycznego 
idzie się tylko kilka minut do miejsca zabawy. 

Gustaw Freytag. Zmarły niedawno słynny 
pisarz niemiecki, autor powieści „Soll und Haben“, 
opisującej walkę dwóch żywiołów etnograficznych 1a 
granicy Niemiec i Pozuańskiego, pochodził z rodziny 
polskiej. Dziad jego nazywał się Piątek. Petersburski 
Kraj pisze z tego powodu: 

Czytając żale dziennikarzy niemieckich, wy- 
lewane na trumnę zmarłego świeżo powieściopisarza, 
nie można opędzić się myśli, że gdyby Sziąsk pru- 
Ski przez inne był w wieku dziewiętnastym prze- 
chodził koleje, literatura niemiecka miałaby o jednego 
przedstawiciela mniej, 

Refleksya ta, jakkolwiek nasuwająca się na- 
trętnie, nie jest w stanie obudzić w nas głębokiego 
żalu. Gdybyśmy mieli zazdrościć Niemcom ich auto- 
rów, to zaiste nie bogów niższego rzędu, w rodzaju 
Freytaga, Pozostawiając go zatem narodowi, który 
wchłonął w siebie szląską rodzinę Piątków, wolimy 
poprzestać na uwadze, iż lepiej się stało, że „Soll 
und Haben“ na tytułowej karcie nosi nazwisko o 
brzmieniu niemieckiem i że niemieckie nazwisko fi- 
guruje na tytule cyklu historycznego, w którym ten- 
dencya polityczna góruje nad wszystkimi innymi 
względami, 

I z powieści Freytaga atoli niejednego można 
się nauczyć. Dla nas najwymowniejszem a strasznem 
w swej prostocie jest godło, którem opatrzył powieść 
mającą stanowić niejako analizę sił, ścierających się 
vod wieków na wschodnich kresach Niemiec. „Kto 
chee poznać naród niemiecki, niech mu się przypa- 
trzy przy pracy.“ Obierając takie motto, czuł, że 
dotyka jądra sprawy. Praca milionów rąk niemie- 
ckich była najpotężniejszy m czynnikiem między 
wszystkimi, jakie od lat tysiąca kierowały losami 
tej walki. Na szczęście jestto czynnik, który z bie- 
giem lat zrównoważonym być może: bo przeciw za- 
borom, pracą pokojową dokonywanym, nie ma skute- 
czniejszej obrony jak praca. 


Festyn korpusów wakacyjnych. Festyny kor- 
pusów wakacyjnych cieszyły się zawsze wielkiem 
powodzeniem, tylko rok przeszły nie dopisał, owszem 
komitet PTT znaczne straty, gdyż ustawiczne 
deszcze paraliżowały najlepsze chęci komitetu i pu- 
bliczności. "Towarzystwo nauczycieli ladowych m. 
Lwowa urządza w niedzielę 19 maja wielki festyn 
z tombołą na Wysokim Zamku na dochód korpu- 
sów wakacyjnych. Spodziewać się należy, iż kto 
tylko ma dzieci w szkołe, pospieszy na Wysoki 
Zamek i przyczy i się do urzeczywistnienia poczci- 
wych intencyi komitetu i inicyatorów, którzyby 
pragnęli, aby ani jeden chłopak nie był ) rzykuty 
wśród tropikalnych upałów do Lwowa, lecz by 
wszyscy zapisali się do korpusów wakacyjnych 
i rozkoszowali się świeżem powietrzem zielonych 


łąk, pól i lasów. O obfitym programie doniosą 
afisze. 


Nowy Rinaido-Rinaldini. W mieście Kubie, na 
Kaukazie, cddano pod sąd wojenny sprawę 13 roz- 
bójmików, którzy stanowili wybornie zorganizowaną 
bandę, będącą od wielu lat postrachem całej oko- 
licy, a zwłaszcza powiatu kubińskiego. Banda miała 
swój regniamir, a nie każdy mógł dostąpić 6 zaszczytu 
zaliczenia w poczet członków stałych tego stowa- 
rzyszenia. Kandydat musiał najpierw odznaczyć się 
jakiemś głośnem zabójstwem na własną rękę, zanim 
mógł liczyć na przyjęcie go do bandy. W ten spo- 
sób unikanc szpiegów. ‚Banda istniała od 1888 H, 
była uzbrojona w wyborną broń białą i w kawale- 
ryjskie berdanki. Rozbójnicy na Kaukazie są rz 3czą 
zwykłą ; obyczaje tuziemców i sama natura poma- 
gają do wytworzenia całej masy opryszków, gnież- 
ażących się po różnych niedostępnych jarach. Ale 
ten oddział bandytów wyróżniał się pod każdym 
względem. Z niepojętą szybkością przerzucał on się 
z je nego końca pow. kubińskiego na drugi, speł- 
niając po drodze mnóstwo napaści, obo i gra- 
bieży. Banda miała swój specyalny uniform, tak po- 
wszechnie znany, że małe chłopaki odróżniały każ- 
dego członka bandy od zwykłego śmiertelnika. 
Czarna czerkieska, obszyta wokoło szerokim złotym 
gulonem, gunia również złotym galonem okolona, 
a na ramionach, zamiast epoletów, blachy z kutego 
srebra — oto ich strój charakterystyczny. Berdankę 
nie zaraz dawano nowowstępującemu, lecz w nagro- 
dę położonych już zasług. Wszyscy mieszkańcy po- 
wiątu byli przez tych bandytów  opodatkowani, 
w stosunku do zamożności, w wysokości od 5 do 
500 rs. Nikt nawet nie pomyślał o wyłamaniu się 
z pod tego podatku. 

Wysłaniec atamana bandy przychodził do drzwi 
domu, wywoływał gospodarza i oŚwiadczał mu, że 
z rozkazu atamana ma tyle a tyle zapłacić; odmowa 
najczęściej karana była Śmiercią, ataman bowiem po- 
lecał krótko: „Da, zostawić go w spokoju; nie da, 
zabić.“ Za skargi władzom lub policyi odcinali lub 
wykręcali palce, kaleczyli, a często i zabijali. Wszy- 
stkie zabójstwa spełniano jawnie, w pobliżu domów, 
w ogrodach, na polu, tak iż mordercze wystrzały 
słychać było w chałupach i zawsze można było wi- 
dzieć uciekających sprawców zbrodniczego napadu. 
Gdy ktoś umiał jakoś uniknąć spotkania z wy słań- 
cem atamana po podatek i niepodobna było winnego 
dosięgnąć, banda zapowiadała, ażeby się nie ważył 
sprzątać swego zboża z pola; trzeba było roboty w 
polu dokonywać pod osłoną całych oddziałów zbroj- 


nych. Jedynem miejscem, które banda omijała, była 


Urocza | wieś Kusary, gdzie snspatowei pik piechoty. 


'najriewinniejszych, wprost dla sportu, wreszcie wy” 


tylko napadli dowódzcę pułku w nocy i ograbili BO 
ale wysłany bezzwłocznie pościg ujął winnych, 7 
rych jeden ranny w potyczce z wysłanymi De 
żołnierzami, umarł w szpitalu, a dwóch zesłano 
Sachalin. 

Skreślona dla sądu historya bandy notuje 
mnóstwo różnych napadów i zajść, znamionujący” 
niesłychaną zuchwałość i bezczelność bandy. prze 
śladowana bezus'annie przez władze, banda rozpr”” 
szała się parokrotnie, ale zawsze jakoś zorganiz0” 
wała się nanowo i działała energicznie. Paru he” 
sztów dostało się w ręce sprawiedliwości i zawi8 
na szubienicy, ale zawsze znalazł się godny naste 
pea, który Żelazną dłonią ujmował berło władzy. 
pomocy miejscowej straży wyznaczono oddział woj: 
ska, złożony z 60 ludzi, pod dowództwem 3 ofice. 
zów, Trzy miesiące trwał zawzięty pościg i choch 
nikogo nie ujęto, rozproszono jednak „bandytów. 3 
było wodza. Aż oto w 1893 roku zjawia się zbieg 
z Syberyi, z ciężkich robót, Szych-Zade, człowie 
wściekłej odwagi i stanowczy. Organizuje on bandę 
nanowo i wskazuje jej jasno cel: „Zebrać pieniądze 
i uciec do Persyi*. Od tej chwili panika ogarn£ 
cały powiat. Bandyci w aułach mieli swoich aga" 
tów, którzy donosili im o wszystkiem, co się o nić 
mówi i co się robi. Banda wskutek tego manewro” 
wała najspokojniej, z całą bezczelnością, mając 28 
pewnioną do pewnego stopnia bezkarność. Podate 
swój ściągała najpunktualniej, 

Jeden z rozbójników pracował w aptece ns 
Sachalinie, nauczył się 1am czytać i pisać; sprąw0- 
wał więc obowiązki kasyera bandy. Prowadził kon- 
trolę zabitych, a ze znalezionego przy nim notatni* 
ka można wnosić, że bandyci rozkładali nałożone 
podatki niektórym na raty, Kasyer ów wyznacza 
termin płacenia podatku, a jeśli klient zaległ, to 2% 
każdy spóźniony dzień wyrywał mu po jednym ZĘ” 
bie. W działalności bandy była pewnego rodzaju 80” 
lidarność; gdy strzelano do człowieka; to zawsz 
w kilku razem, Jeśli ugodzono kogoś aa orężem, 
to wszyscy obecni kłóli lub rąbali ofiarę, chociażby 
ta była bez życia. Szych-Zade miał czterech niele* 
tnih adjutantów, którzy rozwozili jego razkazy: 
Tyrania łotrów doszła do szczytu, bili i zabijali 


sadzili w powietrze dom z całą rodziną Gabibkenta: 
Wówczas to miejscowy „starszyna”, Achmed; 
krewny zabitej rodziny, poprzysiągił na koran zem- 
stę bandzie; przyszedł mu z wielce czynną pomocą 
pokrzywdzony również Kodża-bek. We dwóch ze- 
brali oni kilku jeżdźców. dobrze uzbrojonych, wyzna” 
czyli im dobre wynagrodzenie i współnie ze strażą 
ziemską rozpoczęli pościg. Wtedy już cała ludność 
stanęła po stronie władz administracyjnych, bez wzglę* 
du na panikę, jaką rabusie szerzyli bezustannie, Pięć 
miesięcy trwała pogoń dniem i nocą za bandydami 
i wreszcie ścigający otrzymali zawiadomienie, gdzie 
zapowiedzieli nocneg bandyci. Gospodarz chaty, 
w której rozbójnicy gościli, pod jakimś pozorem wy- 
dostał się na zewnątrz i pozamykał wszystkie wyj* 
ścia, a ścigający oddział otoczył Już chatę w około. 
Wezwano bandytów do poddania się. Usłyszawszy 
obce głosy, Szych-Zade, wyłamawszy drzwi, wydo* 
stał się na zewnątrz, „le w tej chwili wadł strzał, 
który ranił herszta. Rozbójnicy cofnęli się do chaty; 
wciągając rannego. Zade, klęcząc, jeszcze strzelał 
do otaczających, wkrótce jednak skonał ze słowami 
koranu na ustach. Zaopatrzeni w amunicyę bandyci 
poddać się nie chcieli i złożyli broń wtedy dopiero, 
gdy im zapowiedziano, że dom otoczony zostanie sło" 
mą i spalony. Bandytów było jedenastu. Dwóch 0- 
statnich, jacy jeszcze pozostali, ujęła straż ziemska 
w ten sam sposób. 
Sąd wojenny skazał wszystkich trzynastu _ na 
powieszenie. 
Festyn. Na dochód ludności dotkniętej klęska- 
mi elementarnemi odbędzie się jutro w sob tę na 
Wysokim Zamku wspaniały festyn pod protektora- 
tem p. br. Gostkowskiej, Komitet przygotował mnó- 
stwo niespodzianek, między innemi odbędą się wy- 
ścigi cyklistów i konkurs piękności, Muzyka 30 pul- 
ku pod batutą sympatycznego kapelmistrza p. Rella. 
Instytut pensyjny dla urzędników, prywa- 
tnych. Deputacya 3 Towarzystw, a mianowicie 
wydziału centralnego Towarzystwa ofieyalistów pry- 
watnych, reprezeniowanego przez prezesa Stefana 
hr. Zamoyskiego i dyrektora Romualda Makurewi- 
cza, wiedeńskiej grupy urzędników prywatnych 
pierwszego ogólnego Towarzystwa urzędników austr. 
węg. monarchii i krajowego związku urzędników 
prywatnych w Czechach, udała się w towarzystwie 
posłów D. Abrahamowicza, Lewickiego, „Rutowskiego, 
Wachnianina, Gótza, Mengera, Eima i Herolda, do 
ministra spraw wewnętrznych Bacquehemu i wrge- 
czyła mu memoryal, zawierający życzenia urzędni- 
ków pry watnych. Ww memoryale tym żądają urzę- 
dnicy prywatni wniesienia projektu ustawy o utwo- 
rzeniu obowiązkowych instytutów pensyjnych dla 
urzędników prywatnych, przedtem zaś zwołania an- 
kiety, która mogłaby dać obu stronom sposobność 
do wypowiedzenia swych zapatrywań. Minister wy- 
pytywał członków deputacyi o szczegóły ich żą- 
dań i oświadczył, że rząd rozważy życzenia urzę* 
dników prywatnych a następnie poweźmie postano- 
wienie co do zwołania żądanej ankiety, W spra- 
wie tej dowiadujemy się także, że onegdaj na po- 
siedzeniu Izby posłów wniósł posel Dawid Abruha- 
mowicz petycyę naszego Towarzystwa oficyalistów 
prywatnych o utworzenie obowiązkowych instytutów 
pensyjnych dla urzędników prywatnych wszystkich 
kategoryj, a Izbą uchwaliła dla ważności sprawy pe- 
tycyę tę w dosłownem brzmieniu zamieścić w ste- 
nograficznym protokole tegoż posiedzenia, 
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33) 
_ PAWEŁ BOURGET. 


ZA MORZAMIL 


(Giąg dalsz dalszy). 


Afisze włoskie ustąpiły miejsca nieczytel- 
nym ogłoszeniom chińskim, a na trotoarze 
słyszę kłapanie: drewnianych podeszew Chiń- 
czyków. Mali i wątli, z twarzą gładziutką i 
bez zarostu, w kapeluszach okrągłych, z wło- 
sami splecionemi w warkocz i wysmarowanemi 
oliwą, w malezeniu idą to w tę to w ową 
stronę. Pod bluzą niebieską z szerokiemi rę- 
kawami, nie można rozróżnić formy ich tuło- 
wia. Nogi. ich już z natury małe, wydają się 
jeszcze mniejsze z powoda szerokich pantalo- 
nów. Karly te o rysach delikatnych, z oczy- 
ma skośnemi, których czarny kolor dziwnie 
odbija od żółtego koloru skóry, z wystający- 
mi policzkami i spłaszczonym nosem, robią 
wrażenie zwierząt, które niebawem zaleją całe 
miasto, zarabiać będą, zarabiać bez końca — 
i wreszcie wszystko zburzą. Jest coś z węża 
w tych płaskich twarzach i jakaś zagadkowa 
wytrzymałość w ich spojrzeniu, które zdaje 
się nie wchłaniać nic z otaczającego świata. 
Po opuszczeniu dzielnicy włoskiej także Baza- 
row stał się tak samo obojętny na wszystko, 
jak ci dziwni przechodnie. Nienawidzi on ich 
z całej duszy, gdyż to są wrogowie socyali- 


zmu, niebezpiacznisjsi od najsroższych kapita- 
listów. Pracują bowiem za byle co, a pracu- 
Ją po piętnaście i szesnaście godzin dziennie 
zawsze jednakowo, nigdy się nie męcząc. Przez 
nich upadają rzemiosła, to też trzeba ich bro- 
nić przeciw wściekłości ich współzawodników, 
należących do rasy białej, których zrujno- 
waliby w ciągu kilku lat, gdyby im dano 
zupełną swobodę. W miarę, Jak oblicze agi- 
tatora staje się coraz bardziej ponure, de- 
tektyw staje się coraz jowialniejszy. Mówi 
nam, że ci ludzie są bardzo grzeczni. Wstę- 
puje do ich sklepów, przerzuca wszystkie 
przedmioty, potężną swą rękę klepie każdego 
Chińczyka po ramieniu, śmiejąc się serdecznie. 
Mali ludzie żółci łypią swemi czarnemi oczka- 
mi z dobrodusznością, w której przebija zło- 
śliwość. Ofiarują nam na sprzedaż swoje to- 
wary, herbatę w eleganckich pudełkach, wy- 
roby z laku, tkaniny, porcelanę, wszystko li- 
che, godne bazaru dwudziesto- rzędnego. Sta- 
wiają ceny szalone i uśmiechają się, gdy się z 
nimi targuje, nie nulegając wcale na kupie- 
nie. Nie z handlu oni żyją w Nowym Yorku, 
ale z prania bielizny, którego podejmują się 
po cenach tak niskich, że uczynili przez to 
wszelką konkurencyę niemożliwą Zresztą tak 
mało potrzeba im do życia. 


Wchodzimy do jednej z ich restauracyi, 
aby zdać sobie sprawę z ich sposobu życia. 
Na stołach okrągłych i bardzo wysokich, 


stoją zastawione potrawy, czekając na konsu- 
mentów : pomarańcze ze skóry obrane i na- 
kryte nią, cebula garnirowana, jakaś sieka- 
nina wśród liści zielonych i przeróżne naj- 
dziwaczniejsze surowizny, przydatne dla żo- 
łądków zupełnie odmiennych od naszych. — 
Wszędzie stoją długie cybuchy z małemi me- 
talowemi fajeczkami, zdradzające tradycyjny 
występek taj rasy, straszne zamiłowanie pa- 
lenia opium. 

„Trzeba przyjść w nocy — rzekł Clark — 
zobaczyć jak palą W dzień pracują oni, a przer- 
wa między pracą a nocą jest u nich tak krót- 
ka, że w tym czasie nie mają nawet czasu 
robić źle. Gdyby tylko oni byli w No- 
wym Yorku, pan Byrness nie miałby wiele 
zajęcia....* 

Podczas gdy wyżeł policyjny mruczy w 
ten sposób, patrząc ua Bazarowa, twarz tego 
ostatniego rozjaśniła się, a jego grube usta 
zaczynają mówić. Jesteśmy bowiem pomiędzy 
jego współwyznawcami, gdyż właśnie prze- 
szliśmy z dzielnicy chińskiej do żydowskiej. 
Po większej części są to Żydzi niemieccy i 
polscy. Cóż to za niespożyta 1 niezwyciężona 
rasa, którą znajduję taką samą tutaj, jak w 
uliczkach Tangeru, Bejrutu i Damaszku. 
Skąd przybyli el biedni żydzi tego kwartału ? 
Przez jak wstrętne odyssee przeszli oni, zanim 
rozłożyli na tem przedmieściu Nowego Yorku 
swoje kramy, nędzne szopy, których właści- 


ciele znajdują sposób sprzedania rzeczy, które 
zdają się być wprost niemożliwe do sprzeda- 
nia, jak stare kawałki żalaza, stare guziki, 
stare kawałki drzewa, stare 'pukle włosów ? 
Wszędzie znajdujemy te stare rupiecie, w szo- 
pach, na trotoarach. Afisze są tu hebrajskie, 
chłopcy roznoszą hebrajskie gazety i wrzaskli- 
wie ofiarują swój towar na sprzedaż Bacho- 
rów roi się takie mnóstwo, że mimowoli 
przychodzi na myśl przyrzeczenie Starego Te- 
stamentu: „mnożyć się będziecie jak piasek 
w morzu“. 


Bazarów jest teraz u siebie w domu. Na 
każdym kroku pozdrawiają go, uśmiechają się 
do niego. Zna on tu wszystkich, a wszyscy 
jego znają. Pod jego przewodnictwem zwie- 
dzamy kilka pracowni krawieckich i kilka 
szwalni. Znajdujemy siedzące szerezami cier- 
pliwe i chude figury meskie, zapadnięte pier- 
si kobiet, sterczące skutkiem suchot kości 
piętnastoletnich dziawcząt, wyglądających tak 
staro, jakby były już babkami. lstoty tenigdy w 
życiu nie jadły kawałka mięsa. Zaledwie mo- 
żemy wytrzymać w tej atmosferze, w której 
mięszają się wyziewy ciał zaniedbanych z o- 
dorem popsutego jedzenia. Zapytujemy tych 
niewolników, ile zarabiają — i przekonujemy 
się, że cyfry podawane przez rewolucyonistów, 
są niestety aż nadro dokładne — i tól ściska 
nam serce. Za tuzin spodni dziecięcych, nad 
któremi ślęczą te profile nędzy, przedsiębiorca 


płaci 75 sous (t. j. niespełna 1 zł. 90 ct. 
W najlepszym dniu, pracując od świtu dc 
późnej nocy, nie straciwszy ani pół godziny 


może robotnik wykończyć takich spodni pół- 
tora tuzina. 
Za tuzin koszul, nad któremi siedzą te 


stworzenia o zapadniętych piersiach, płaci przed- 
siębiorca 31 sous (t. j. niespełna 80 ct.) i ro 
botnik musi dać swoje nici. A do tego nawet 
i te ceny nie s; pewne. W ciągu ostatniega 
roku zniżono płace o połowę, któż może zaten 
wiedzieć, ile jutro płacić będą? Na razie po- 
zwalają one przynajmniej żyć, ale jak ŻYĆ P... 

Najlepszą odpowiedzią na to pytanie są stoją- 
ce na stołach talerze z jakiemiś ochłapami, 
którymi brzydziłby się się może nawet pies 
zgłodniały. Te usta jednak gryzą je z żar- 
iocznością wprost przerażającą. Widzimy jak 
dwunastoletnia dziewczynka odkłada swą robo- 
tę, aby posilić się niemi. Jest ona tak blada, 
tak nędzna, że na płacz nam się zbierało, ale 
to bolesne wrażenie popsuł w jednej chwili 
agitator, wołając z patosem tonem deklama- 
torskim : 

„A co, nie jest to hańba ludzkości ?* 

Cóż było mu na to odpowiedzieć? Chy- 
ba to, że w razie strejku, ta nędza |ludzke 
nie miałaby nawet i tych kości do ob" 
gryzania. 

(Ciąg dalszy nastąpi), 
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Ba Polowania z psami. (,„Lemderger Hounds“). 
pp "ZEWOdmictwem kapitanów Kronholza i Ma- 
"6B0 oraz podporucznika księcia Windisch- 
a odbywają się w okolicy Lwowa polowania 
Psy są własnością Towarzystwa myśliw- 
4 składającego się z kilku oficerów artyleryi. 
ią, Polowań jest podzielony na wiosenny i je- 
|. Gośćmi są, między innymi, jeneralny in- 
dej N książe Windisch-Graetz, Namiestnik hr. Ba- 
k 77 Siemieński, komenderujący hr. Schulenburg, 
h Rguszko, hr. Cetner, ks. Paweł Sapieha oraz 
j.,ofcerów kawaleryi i artyleryi. Z pań bierze 
< księżna Lubomirska, hrabianka Badeni, puł- 
owa Nachodska i Lahonsenowa. Polowania 
gi, SIąca dwa razy na tydzień. Panie — szcze- 
o. ks. Lubomirska — zadziwiają zręcznością i 
lą o4 W braniu trudnych przeszkód. Psy, których 
bw 12 Są rasy czysto angielskiej, pod dozorem an- 
Najbliższe polowanie odbędzie 
Meet: o godz, 5ej koło karczmy w 
sku Wielkiem. 
a W „Czytelni katolickiej“ przedmiotem wczo- 
1, pogadanki, którą zagaił profesor M. Thulie, 
jj Prawa Święcenii niedzieli. Dyskusya toczyła 
Ni głównie około od niedawna, bo od 1 maja obo- 
| dącej ustawy o odpoczynku niedzielnym. Jak- 
„ok świat katolicki widzi w tej ustawie zna- 
„7 krok naprzód na polu poprawy przez rząd 
,lków gocyalnych, których rozwiązanie znajdzie- 
ły.” niedalekiej przyszłości w re.igii i w kościele 
R, to jednak nie można tej ustawy uważać 
eal na polu ustawodawstwa socyalnego. Owszem 
Wa powyższa jest tak elastyczną, że wykonanie 
l należyte przestrzeganie zależy tylko od dobrej 
ty władz krajowych, jako organu kontrolującego, 
œ. obowiązani stosują się do jej przepi+ów. Usta- 
|, fa, już jako owoc kodyfikacyi jest bardzo słabą 
x tawia otwarte pole krytyce. Przyjmuje ona w 
ùe grafie pierwszym zasadę, że w niedzielę ma 
fe praca wszelka, z pewnymi tylko wyjątkami. 
F, Pstety tych wyjątków jest taka ilość, że wyjątki 
Fa Y4 się regułą i nieposzanowanie święcenia nie- 
l = odbywa się i dalej w najlepsze. Na dowód, że 
rdzenie niniejsze jest prawdziwem, wystarczyło 
sič uwagę zeszłej niedzieli i poprzedniej, a więc 
W czasie mocy obowiązującej ustawy i rozpo- 
daga; enia wykonawczego, wydanego przez tutejsze 
ki lestnictwo, na niektóre chrześcijańskie i żydow- 
„ Sklepy, które prowadziły handel en gros, a or- 
E policyjne i magistrackie patrzyły ze spokojem, 
Zwykle, na ścisłe przestrzeganie ustawy i to w 
fap godnie po jej wejściu w życi. Zaprawdę. 
kla, 2 satiram mon scribere, trudniej o więcej 
| ta JCZny przykład siły obowiązującej ustawy, ale 
papierze. 
A A więc jest żle i tak dalej dziąć się nie po- 
„RO, Społeczeństwo samo winno się obudzić wresz- 
_ 2 tego letargu, z tego półsnu, w którym jest 
STążone na polu religii, stosunków moralnych i 
„az Jeżeli już nie chce pamiętać, że przecież 
w 7 ustawy obecnej, jest ustawa znacznie dawniej- 


WN Jej 


dziesięciu laty. U nas we Lwowie, jeżeli był w ogóle 
grany, to chyba bardzo dawno, bo nawet w trady- 


go ojca, a który zbiegł do Ameryki, tam skradł ko- 


PRZEGLĄD z dnia 18 Maja 1895. 


Zarazem donoszą, że hr Kalnoky otrzy- 
mał nadzwyczaj łaskawe pismo odręczne Ce- 
sarza z podziękowaniem i uznaniem za długo- 
letnią tak obfitą w owoce pracę i że otrzy- 
mał także brylanty do wielkiego krzyża św. 
Szczepana 

Wiedeń 17 maja. Pomimo ustąpienia hr. 
Kalnoky'ego, termin zwołania delegacyi ozna- 
czony na 6 czerwca nie zostanie zmieniony. 

Wczoraj po południu był hr. Kalnoky u 
Cesarza na długiej audyencyi. 

Wiedeń 17 maja. Wszystkie pisma boleją 
nad ustąpieniem Kalnoky'ego i podnoszą jego 
zasługi. 

Fremdenblatt pisze, że Węgrzy nie mają 
najmniejszego powodu do tryumfowania. Kal- 
noky ustąpił wprawdzie, ale źródło, z którego 
wynikło to ci:żkie przesilenie, nie zostało za- 
tkane, lecz każdej chwili może na nowo wy- 
buchnąć. 

Neu: Fr. Pressa pisze: „Szczęśliwym i ra- 
dosnym wypadkiem jest to, z jaką pewno- 
ścią i mądrością Korona i w tym wypadku 
znalazła stosowną drogę, ale to uczucie zado- 
wolnienia zamąca boleść po stracie tak zasłu- 
żonego męża stanu.“ 

Presse pisze, ża dymisya Kalnoky'ego 
jest ciężką oflarą, należy tylko życzyć sobie, 
ażeby następca jego nie objął niezałatwio- 
nej zupełnie kwestyi, która była powodem tej 
dymisyi. 

Vaterland pisze: Właśnie w tym kon- 
fikcie, który wywołał ustąpienie, spełnił hr 
Kalnoky w calej pełni swój obowiązek, 
gdyż energicznie sprzeciwił się wszelkiemu 
wdzieraniu się w sprawy zagraniczne, za któ- 
re on tylko był odpowiedzialny. 

Peszt 17 maja. Pester L'oyd oddaje hołd 
zasługom Kalnoky'ego i ubolewa, że potknął 
się o taki drobiazg i zapytuje: „Musste es sein ?* 
(Czy potrzeba było tego?) 

Egyetertes, Magyar Hirlap, Pesti Naplo i 
Budapesti Hirlap cieszą się, jedne mniej, drugie 
więcej z dymisyi Kalnoky'ego. 

Neues Politisches Volksblatt sądzi, że le- 
piej było poświęcić Kalnoky'ego, aniżeli całą 
ugodę. 

Nemzet uznaje wprawdzie świetne przy- 
mioty i zasługi Kalnoky'ego, sądzi jednak, że 
te zalety zrównoważała wada jego, że chciał 
wywierać wpływ na wewnętrzne sprawy Wę- 
gier. 

Neues Pexter Journal pisze, że gdy trwał 
konflikt, to oczywiście każdy Węgier musiał 
stać po węgierskiej stronie, dziś jednak można 
już przyznać, że ustąpienie Kalnoky'ego jest 
wielkim i może brzemiennym w następstwa 
wypadkiem. 

llazank (nowy organ partyi katolickiej na 
Węgrzech) oświadcza, że Kalnoky z pewnością 
mniej żałuje swego kroku, aniżeli Austro-Wę- 


W salonie. 

A. Widziałeś pan, jak wszyscy wstali, kiedy 
wszedł do pokoju bankier Rosenblatt. Dziwna rzecz, 
jak każdy kłania się złotemu cielcu... 

B. Pan mu pochlebiasz.. On nie jest już tak 
młody ! 

Teatr. Dziś w piątek nie będzie przedstawie- 
nia, W sobotę przedstawienie składane na dochód 
budowy domu słuchaczy politechniki lwowskiej. 


literatura ! Sztuka. 


* Teatr. Przedstawiona w tych dniach 3-aktowa 
farsa Valabregue'a p.t. „Szczęście małżeńskie", była 
już u nas grana przed dziesięciu laty. Napisana 
w tonie przyzwoitym i spokojnym, rozłamuje w nie- 
których scenach ramy pustej krotochwili i zamienia 
się w komedyę, lekką wprawdzie, ale niemniej głęb- 
sze i zdrowe wypowiadającą poglądy o małżeństwie 
i płynących z niego obowiązkach. Sam pomysł nie 
tyle może oryginalny, ale tehnący prawdą życiową, 
przedstawia rodzinę mieszczańską, bogatą, poczciwą, 
w której są trzy córki, kobiety w gruncie uczciwe, 
ale przez rodziców trochę pobałamucone. Dwie z nich 
już mężatki, rozchodzą się z mężami z błahych po- 
wodów i ta separacya jest materyałem, z którego 
autor wykrzesał sytuacye i sceny tchnące humorem, 
dowcipem i werwą komiczną, 

Główną rolę komiczną „papy“, eksfabrykanta, 
poczciwca, odegrał p. Feldman z właściwym mu 
humorem. Panie: Żelazowska i Kwiecińska były po- 
wabnemi grymaśnicami, a pp. Żelazowski i Hierow- 
ski dzielnymi małżonkami kapryśnych żon. Dopeł- 
niali całości p. Walewski, panie Gostyńska i Pol- 
kowska. 

Wczoraj przedstawiony w dziewięciu odsłonach 
melodramat: „Roznosicielka chleba“, jest utworem 
dwóch francuskich autorów, pp. X. de Montepin i Dar- 
nay, i dźwiga już na swoich barkach kilka dziesiątków 
lat, jako elaborat sceniczny przerobiony z powieści 
pod innym tytułem napisanej jeszcze przed kilku- 


cyi nie pozostało z niego śladu. 

Na treść „Roznosicielki chleba“, jak wszystkich 
melodramatów, składa się miłość i zbrodnia, a wśród 
ponurych sytuacyj, smutku, łez i rozpaczy, wplecio- 
ne wesołe i uśmiechnięte epizody, rozjaśniają czarne 
tło przyczem stosownie do przyjętej w takich razach 
reguły, zbrodnia jest ukarana, a cnota i niewinność 
zwyciężają. W „Roznosicielce chleba“ fabuła polega 
na omyłee. Podpalacz, morderca i złodziej kryje się, 
a posądzają o to niewinną kobietę i skazują ją na 
dożywotnie więzienie, z którego po dziewiętnastu 
latach ucieka, aby szukać swoich dzieci: córki i sy- 
na, starając się również o dowody swojej niewin- 
ności. Jest tedy roznosicielką chleba po Paryżu, 
a z dzieci jej: córka jest szwączką, syn dyrekt rem 
fabryki u człowieka, który właśnie jest zabójcą je- 


ziemi powtarzają się bez ustanku. 
konstatują dwa lub trzy takie wstrząśnienia, 
wszelako ludność już się tem nie niepokoi. 
Przedwczoraj rano dął silny wiatr południowy 
Sirocco, w nocy zaś zerwał się wicher północy 
i naniósł burzę z ulewą, wczoraj zaś od 10 
rano padał śnieg. Z największym pośpiechem 
rozmieszczają więc po barakach mieszkańców 
domów grożących zawaleniem się. 


P. Steinwender postawił wniosek w spra- 
wie polepszenia płac urzędniczych, a mianowi- 
cie domagał się, ażeby dodatki subsystencyjne 
do pensyi otrzymali także urzędnicy VIII rangi, 
ażeby urzędnikom XI rangi podwyższono do- 
datki z 60 na 80 zł, aby stałe dodatki subsy- 
stencyjne otrzymali także nauczyciele szkół 
średnich, aby suplentom podwyższono płace o 
100 zł. i aby auskultanci, mający egzamin sę- 
dziowski, otrzymali dodatki po 80 zł, zaś aus- 
kultanci bez tego egzaminu po 60 zł. Ta reor- 
ganizacya płac zwiększy wydatki rocznie o 
692.000 zł. P. Piętak poparł ten wniosek i 
zgłosił poprawkę, ażeby dodatek dla urzędni- 
ków VIII rangi wynosił 120 zł. rocznie, tu- 
dzież, ażeby dodatek 89 zł. otrzymali nietylko 
egzaminowani auskultanci, ale także egzamino- 
wani praktykanci konceptowi. 

Minister Plener oświadczył, że wnioskami 
tymi zaskoczono go, prosił więc, aby rozprawę 
nad nimi odroczono, gdyż na razie nie może 
jeszcze minister zająć wobec nich zdecydowa- 
nego stanowiska. Komisya przychyliła się do 
prośby ministra. 

Minister spraw wewnętrznych na podsta- 
wie upoważnienia cesarskiego 1 w porozumie- 
niu z ministrem finansów, handlu i sprawie- 
dliwości, udzielił hr. Władysławowi Bawo- 
rowskiemu , Mieczysławowi hr. Dunin Borkow- 
skiemu, Adamowi hr. Gołuchowskiemu i Ju- 
linszowi hr. Korytowskiemu pozwolenia na za- 
łożenie towarzystwa akcyjnego po firmą „Ost- 
galizische Localbahnen“ („ Wschodnio-galicyjskie 
koleje lokalne*) z siedzibą w Wiedniu. 

Książę pruski Albrecht oddał wczoraj swe 
karty wizytowe w mieszkaniach ministrów wę- 
gierskich Banfty'ego i Josiki. 

W apartamentach cesarskich odbył się 
wczoraj obiad galowy na cześć księcia pruskie- 
go Albrechta. Zaproszeń rozesłano 102. Na 
obiedzie tym byli także ministrowie węgierscy 
Josika i Bantfy. Cesarz wzniósł toast na cześć 
cesarza niemieckiego i króla pruskiego, na 
cześć księcia Albrechta i na cześć armii nie- 
mieckiej. 

Praga 17 maja. Prezydyum czeskiej wy- 
stawy etnograficznej otrzymało za  pośredni- 
ctwem kancelaryi gabinetowej podziękowanie 
Cesarza za wyrazy hołdu i lojalności złożone 


Mu podczas otwarcia tej wystawy. 


Lubiana 17 maja. Lekkia 


wstrząśnienia 
Co nocy 


Rzym 17 maja. Minister finansów Sonnino 


M JONASZ 


dom bankowy i kantor wymiany 
we Lwowie, ulica Jagiellońska 1 3. 
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościo- 
we, losy i monety po najtańszym kursie 
dziennym 


PROMESY 


dc wszystkich ciągsnień. 
Ubezpieczenie 


losów od straty przez wylosowanie al pari. 


Zlecenia z prowincyi wykonuje niezwłocznie bez do- 
liczenia jakiejkolwiek prowizy!. z 

Na los zakupiony w tym kantorze padła główna wy- 
grana w kwocie zł:. 50 000 w. a. 


Jako dobrą i pewną lokacyę kapitałów 
polecamy następujace papiery : 

4 pr. Listy galic. Towarz. kred. ziemsk. 

4 pr. „ koron. galic. Banku krajow. 

4 i pół pr. Listy galic. Banku hipotecznego. ( 

6 pr. Oblig. kom. galic. Banku krajow. 

4 pr Pożyczkę krajowa koronową. 

4 pr A propinacyjna galicyjska ) 

które to papiery, jakoteż i wszelkie renty austryackie 

i wegiersk, kupujemy i sprzedajemy po cenach naj- 
korzystniejszych. 


August Schellenberg i Syn 


dom bankowy i Kantor wymiany we Lwowie. 
Rok założenia 1853. 


Lwów dnia 17 maja (Z Izby handlowej). 

Ahkcye za sztukę: Kolej gal. Karola iaadwika 200 
zł. m. k. 221— do 224—, Kolej lLiwowsko-Czern.-Jasska 
po 200 zł. w. a. 327.— do B8l'—, Banku hypotec”nego po 
200 zł. w. a. 442.— do 452.—. Akc garbarni w Rzeszo- 
wie po 200 zł. w. a. 200.— do 208.--. s 

Listy zastawne za 100 zł.: Banku hipot. galic. 
5 proc. los. w 40 lat. 5 proc. z 10 proc. prem. 11030 do 
11l'—, 4 i pół proc. los. w 50 lat. 10080 10150, Banku 
kraj, 4 i pół. proc. los. w 51 lat. 101'30 do 102.—, Banku 
kraj. 4 proc. los, 57 lat. 93'— do 98:70 Tow. kred. gal. 
ziem. 4 proc. (I emisya) 98'50 do 9920 4 proc.' los. 
w 41 i pół latach 98-— do 98-70, 4 proc. loe, w 56 lat. 
98 — do 98'70. i 
B OŘ 


Wiedeń 16 maja. Notowania wieczorne. 
Kredyty 400'—, węgierskie kredyty 461:—, an- 
globank 173:25, bankverein 16850, unionbank 
331.50, linderbank 28191, staatsbahny 430.25, 
lombardy 103.50, elbethale 292.50, akcye tyto- 
niowe 239.50, rima 215.75, alpiny 8620, renta 
majowa 101.47, węg. renta złota ——, austr. 
renta koronna —.—, losy tureckie 81.50, węg. 
renta koronowa 99'15, marki 69.66, ruble 138.06. 


= — Ü OSRE O O a UOR OOEASROTE DONNA 

Wiedeń 17 maja (godz. 11 w połudn.) 
Kredyty 400.75, kred. węg. —.—, Anglobanki 
173.25, Uniony —.—, Bankvereiny —.—, Län- 
derbanki 282.—, Akcye tyton. 239.—, Stasis- 


` A i Świętsza, bo trzecie przykazanie boskie, to | muś familijne papiery, dorobił się majątku ogro-|gry i cała Europa. Tę satysfakcyę ma przynaj- miał wczoraj mowę na bankiecie, urządzonym Š 
t |JĘU się zwróci do historyi, a zobaczy, że jaż od | mnego ipod fałszywem nazwiskiem wrócił do Fran- | mniej Kalnoky, że nie potrzebował prowadzić | przez swych wyborców. W mowie swej wska- bahny 430.—, Lomb, (z żę: cr ER 
- |, "Stantyna Wielkiego, poznały narody jak nieo-|cyi. Na tem ponurem tle, romans i miłość tu i| polityki zagranicznej razem z teraźniejszym | zał Sonnino na to, że w chwili, gdy Crispi] 7! Fenta map. ra SEA WAG: gy or 


p nem i dobroczynnem w skutkach jest święcenie 
p celi: „Chcecie mieć naród bez religii i obycza- 
Ry; ê zatem bez przyszłości moralnej i ekonomiez- 
o znieście święcenie niedzieli“ — woła jeden ze 
) skKomitych filozofów francuskich, a potwierdzenie 
kę dziwości jego słów znajdujemy w historyi na- 
ù: W. Te narody, które z całym purytanizmem od- 
gi! Się święceniu niedziel i swych świąt, jak An- 

7 i Zydzi, te są najpotężniejsze ekonomicznie, 


przynoszą szczęście, drugim zgubę... Ale ostatecznie 


chleba* jest dobrym nabytkiem. Sztuka grana była 
dobrze i reżyserowana doskonale. 
rolach 
Feldman, Walewski, Gasiński, Kliszewski, 


rządem węgierskim. 

Peszt 17 maja. Budapester Correspondenz 
omawia ustąpienie Kalnoky'ego i oświadcza, 
że zwłaszcza z węgierskiego punktu widzenia 
szczerze ubolewać należy nad ustąpieniem tego 
męża stanu, który położył tak nadzwyczajne 
zasługi około pokoju europejskiego, około mo- 
carstwowego stanowiska 1 handlowo-politycz- 
nych interesów Austro- Węgier. Wszelako tylko 


ówdzie migocą jaskrawymi promieniami i jednym 


zwycięża moralność i każdy to, na co zasługuje, 
otrzymał. 
Dla przedstawień popularnych „Roznosicielka 


W głównieszych 
się pp. Chmieliński, Cichocka, 
Kwie- 


odznaczyli 


obejmował ster 
państwa była fatalna. Rząd czynił wszelkie 
możliwe wysiłki, ażeby doprowadzić do równo- 
wagi finansowej bez zaciągnięcia nowych dłu- 
gów 1 rzeczywiście prawie już mu się to po- 
wiodło. Należy tylko jeszcze trochę kroczyć na 
tej drodze, a finanse państwa będą zupełnie 
uporządkowane. Potrzeba tylko zgodzić się na 
propozycye rządu. W przyszłorocznym budże- 


rządów sytuacya finansowa 


—.—, Renta w 'zierska złota 4, —.—, Alping 
Marki 5960, Losy tureckie —— 
co A BENOE || 


RUCH POCIĄGÓW KOLEJOWYCH 


obowiązujący z dniem J maja 1895 (czas środk-europejski). 


Do Lwowa przy- Pociągi 
chodzą : 


pospieszne | osobowe 
D I E a S ZA 
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| ka Nauczyciel. Powiedz mi parzystą liczbę, 
| by się dzieliła przez 7, 13, 11 i 24? 
4 Uczeń (po chwili). Nie wiem, panie profe- 


dh Naucz yciel No, to twoje szczęście, bo 
S nie wiem... 


Jako następcę hr. Kalnokyego|ze względu na będącą w toku akcyę walutową 


wczoraj tutaj, wezwany telegraficznie. 

Wiedeń 17 maja. Dzienniki tutejsze dono- 
szą zgodnie, że hr. Agenor Gołuchowski został 
już zamianowany ministrem spraw zagranicz- 
nych i że hr. Kalnoky sam zaproponował 
go Cesarzowi na swego następcę. 


regulacyę waluty rząd nie może dowolnie uży- 
wać, gdyż w tym celu potrzebuje osobnej usta- 
wy, mylnem wszakże jest przypuszczenie, że 
to złoto jest jakby uwięzione i żadnego po- 
żytku nie przynosi. 


często bywa przekraczany. Złota nabytego na 


Zmłann mieszkania. 


ekxk«rz chcrób dziecięcych 
Sykstuska 22 — od 3—4. 


Zmiana pomieszkania. 
Specyalista chorób skórnych i wenerycznych 
Di- LEON RAPP 
Piekarska 15, ordynuje od 9—12 i 3—5. 


KES Z dniem 1 M» ja 1895 otwieram dla wygody Szanownej P. T. Publiczności SKŁAD WE 
Klio] «e lokalu) w której przez lut 40 mieścił się skiad wędlin Adama Jakubowskiego, k 
| a OO. Jezuitów pod l. 12 ul. Teatralna, dalej pod 1. 12 ulica Halicka i 


DRIN przy nl. Halickiej I. L2 we Lwowie, w tej samej kamienicy 
tórą kupiłem na własność. Moje składy wędlin znajdują się: Naprzeciw 


ś : śą: - Ę > p Ą A Uwaga : Godziny druk bemi liczbami - 
wschodni. wymieniają powszec hnie hr. Age-|już też dla tego, że są rozmaite nieprzewidzia- Er. Zdzisław Szy dłowski czają porę nocną od 6 a aa igir: 6 m. 59 mat. 
W szkole. nora Gołuchowskiego. Przybył on|ne wydatki, a budżet wspólnych wydatków W biórze informacyjnem c. k. austr. kolei państwo- 


wych we Lwowie, ul. Trzeciego Maja 1. 3 (Hotel Imperial) 
jest sprzedaż biletów strefowych, okrężnych, dowolnie zesta- 
wialnych, zeszytów do jazdy, taryf 1 rozkładów jazdy 
w formacie kieszonkowym  Informacye w sprawach tary: 
fowych i przewozowych. Czas środkowo europejski rożni 
sie od czasu lwowskiego o 36 minut. Godz. 12 czas środ. 
kowo europejski — godz. 12:36 podług zegara lwowskiego. 


Z szacunkiem 


Karol Przybylski 


właściciel przemysłowego zakładu wyrobu wędlinarskich i masarskich, 


od l. 44 przy ulicy Grodeckiej we Lwowie gdzie mieści się również moja pracownia wyro- 
bów olah i masarskich. 2 ja P yro 


PRZEGLĄD z dnia 18 maja 1828 | 
e ządza 


DWIE KUZYNKI 


przez Katarzynę Grcen. 
(Przekład z angielskiego) 


(Ciąg dalszy). 
Głos p. Harwell był zaledwie dosłyszalnym. 

— (Gdzieżeś pan był w chwili, gdyś to spo- 
strzegł? 

— Już dobrze nie pamiętam, zapewne przy 
drzwiach mojego pokoju, ponieważ nie zatrzy- 
mywałem się po drodze. Gdyby nie ten okro- 
pny wypadek, nie zastanowiłoby mnie to nawet. 

— Czy wchodząc do swego pokoju, zam- 
knąłeś pan drzwi? 

— Tak, panie. 

— Kiedyś pan się do łóżka położył? 

— Natychmiast. 

— Czyś nie nie słyszał, przed zaśnięciem ? 

Znowu to samo, niepojęte, wahanie. 

— Prawie nic. 

— Żadnego szmeru na schodach ? 

— Może i był jaki szmer. 

— Tak czy nie? Odpowiadaj pan, czyś co 
słyszał ? 

— Nie mógłbym odpowiedzieć twierdząco. 

— Lecz zdaje się panu, że tak było? 

— Zdaje mi się, istotnie. Prawdę powie- 
dziawszy, usypiając już, słyszałem na schodach 
jakiś szelest, lecz nie zrobiło to na mnie ża- 
dnego wrażenia. Usnąłem. 

— A potem? 

— Po pewnym czasie obudziłem się... obu- 
dziłem się nagle, jak gdyby mną coś wstrzą- 
snęło. Ale co? Huk czy też gwałtowne poru- 
szenie? nie potrafiłbym tego określić. Pamię- 
tam tylko, żem usiadł na łóżku i rozejrzał się 
wokoło; lecz nie nie słysząc, usnąłem znowu. 
Obudziłem się dopiero nad ranem. 

Na pytanie sędziego, w jaki sposób do- 
Mawo m o M EL 
Donoszę, iż od :5 lat istniejące Biuro 
wywiadowcze Józefa Birklego, ul. 
alicka 1. 9. Lwów, ohjąłem z dniem 15go 
kwietnia br. pod własne kierownictwo i 
administracye i polecam każdego czasu 
służbe wszelkiej kategoryi tak w miejscu 
jak i na prowincy. załatwiam takowe spra- 
wy jak najspieszniej i najsumienniej. 
Z wysukim szacunkiem 


Grzegorz Nahorniak 


kierownik i administrator biura. 
ROZMAITE W l 
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a - moemy 


S. W. Kiemojewskiego 


r są do na- 
a bycia 
t w wszyst-/-: 
* kich han-f=! 
dlach i 45 
trafikach. * 


i | ków, 
nicy. 


Magazyn mód 

z całem urządzeniem i zapa- 
sami towarów i ustaloną ary- 
stokratyczną kllenteią jest do 
sprzedania. Adres poda biuro 
dzienników i ogłoszeń Plohna. 


wina austryackie, węgierskie, 


wł Bażanta Lwów, Halicka 3. 


Poszukuję du kupna realność w 
górach, z pieknym ogrodem i gruntami 
$0- 100 morgów w okolicy Kossuwa, Kut, 
Żabiego, Delatyna, Mikuliczyna, Nadwórry 
lub Sołotwiny, nad rzeką i w pobliżu wieł 
kiego lasu, albo 109—200 morgow lasu 
każdezo wieku w takiem położeniu. Oferty 
x wykluczeniem poś edników pirzyjmu ejg 


stóp Wysokiego 


Jedwabne suknie Włosi 


R, aż 
Poleca się 
===> Nauki buhniteryłi cecdwójnej 
s= udziela OSOBNO za porozumieniem, ZRIO- 

= ROWO w kursach specyalnych (dla Pań 
=A Odrębnie), zakłada ksiegi, przeprowadza skon-| 
rm informuje L. E. Veltzć, Krakowska 7. 


Pensyonat Emilii Burzyńskiej, jak 
|lat poprzednich, otwarty od dnia 
15go maja. 
Zgłoszenia do 15 maja, Kra- 
Pijarska 9. następnie w Kry- 
2-8 


= 5 Wolne posady. EE 


Apteka w Chyrowie, poszukuje do» 
brze poleconego magistra farmacji, 
raymi koak atoiko 


choia, stajnia, wozownia, kręgielnia i przy 
rządami do gimnastyki, pokoje pojedyńcze 
lub razem) w uroczem Jaremczu na sto 
kach szumiącego Prutu, heźsprze znie w naj- 
Pod gwarancyą czyste, naturalnejlepszem zdrowotnem miejscu i preepysznem 
aus francuskie,jwidokiem są do wynajęcia. W mi jscu naj- 
reńskie i szampańskie poleca ban el towa |lepsze kapiele. Inform. u ziela ;trzemczyk, 
rów korzennych, herbaty, win, delikatesów|Jaremcze p. Dora. 
W dużym pieknie urządzonym owocówem 
ogrodzie trzy ładne newe Gomki par- — 
teromwe, mogące także służyć na letnie 
nieszkania, w prześlicznem położeniu u 


Podzamcze zaraz do sprzedania na bardzo 
dogodnych warunkach. 
wisa Żółkiewska 54 na I pietrze. 


ź Poszukuję posady E 


wiedział się o zbrodni, p. Harwell powtórzył 
szczegóły, podane już przez kamerdynera. Na- 
stępnie, sędzia qi go, czy nie pamięta, ja- 
kie przedmioty leżały na stole po przeniesieniu 
zwłok do pokoju sypialnego. 

— Pamiętam mniej więcej — odparł sekre- 
tarz. 

— Cóż tam było ? 

— Zwykłe przedmioty : papiery, książki, pióro 
z zaschniętym atramentem, butelka wina i kie- 
liszek, z którego p. Leavenworth pił dnia po- 
przedniego. 

— I nie więcej? 

— Nie więcej przypomnieć sobie nie mogę. 

— Mówiłeś pan, że znaleziono butelkę i kie- 
liszek na tem samem miejscu, na którem stały 
wczoraj, gdyś pan wychodził z biblioteki — 
spytał jeden z sędziów przysięgłych. 

— Tak, panie, na tem samem miejscu. 

— Zazwyczaj jednak p. Leavenworth pijał 
cały kieliszek ? 

— Tak, panie. 

— A więc wkrótce po pańskiem wyjściu mu- 
siało mu cos w tem przeszkodzić? 

Trupia bladość pokryła twarz p. Harwell. 
Drgnął, błysła mu widocznie myśl straszna. 

— Nie znajduję, aby tak miało być konie- 
cznie — rzekł z widocznym wysiłkiem — p. 
Leavenworth mógł... 

Urwał nagle, jakgdybynie miał siły do- 
kończyć. 

— Przyjdź pam do siebie, panie Harwell i 
wypowiedz nam myśl swoją... 

— To nie ważnego — odparł cicho, był wi- 
docznie pod wpływem gwałtownego wzburzenia. 

Sędzia śledczy nie nalegając, pytał dalej: 

— Czy klucz biblioteki tkwił we drzwiach 
wczoraj, gdyś pan pokój opuszczał? 

— Nie zwróciłem na to uwagi. 

— Przypuszczają, że w nich był. 

— I ja tak sądzę. 

— A jednak, dziś rano drzwi były zamknięte 


Tusstry, Shantungi, 


Oore 


bandel win 


— 
a 


v listy hipoteczne 
5% listy hipoteczne 


jut płatne miej 


ów, kżóce sam ponosi 


Kąpiele borowinowe, 
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|; 


Zamku  nawprost stacji 


Bliższą wiadomość 
2-51 


Kretzschmar et C. 
Dresden. 


K. He nrich w Kołomyi 1.3 
'Fuberosy z Atryki Pearl po 12 ct 

sztuka. Proszek chemiczny do uzyzniauia 

kwiatów, nadawania im nadzwyczajnych 


Ekspedytor posztowy i telegraficzny 
poszukuje od igo czerwca br. umieszc:e 
nia, Adres: Ekspedytor, Andry chów. 


1-2] 


kolorów i wielkości wraz z przepisem poł.) , 
funt 58 ct. Do owocowych drzew, porze- WICZ, 
czek, agrestów, malin, truskawek, 


towrócił z prowincyi O 
masseur i nacieracz hydropatyczny. 
funt Ulica Kurkowa 1. 2 C. 13 


Iwaszkie 


p oszku 65 ct, Ogród Łapszýn, Brzeżany. 


i ez jti pod TKZENA 
„Hotel Garni“ koronami 
L. 10 ulica Trybunalska we Lwowie po 


szynie 


ie gister farmacyi, starszy, z 5 leciem, 
poszukuje posady od 1 lipca w aptece. 
Zgłoszenia pod W. P, „Apteka“ w Mu- 


Oryginalne ceny febryczne. 
Warunki kupna bardzo przystępne, 


Obficie zaop»trzony skład 


1—3 


leca widne, elegancko urządzone pokoje| Kierownik 
goscmne od (6% ct. i wyżej za dobę 
wraz z pościelą. Własna restauracya w 
miejscu. Usiuga jak najstaramniejsza. 


WINO sn 


WŁASNEGG 

CHOWU 
dostarcza od 56 litrów wzwyż, białe litr 
po 24 cent., czerwone po ż6 cent. P,óbki 
z tego 2 litry opłat, ża wysłaniem Y6 cent. 
Benedykt Hert’, własciciel dóbr, zamek 
Golitsch przy Gonob tz, ztyryi. 


bory dla cyklistów, 
wig, Lwów, w. Halicka 14. R 

Rower angielski mało używany do 
nabycia w handlu kd. Hawranka. + 

Szparagi po 2.46 pieciokilowa paczka. 
Bryndza maj/%wa górska swieża 2.25 
pieciokilowa przesyłka poleca dwór Łap 
szyn, Brzeżany. 7-10 

Dia hąpieiowyce. W Lubiercach 
są ż domy -wraz z ogrodami, sadami i bu- 
dynkami gospodarski'mi ao wynajęcia lub 
do sprzeda ia. Blizsze wiadomosci zasią- 
gnat można w urzędzie pocztowym w Lu-3 
biencach koło Stryja. 3-4 

„2% © air. przerabiam każde najmoc 
niej zbite materace (3 poduszki). Stare koł- 
dry przyjmuje do pokrycia drelichy i weł- 
piane atlasy poleca najtaniej Józef Schu- 
ster Lwów Kopernika 7. 

Morszywski 8 anistaw Karola 
Ludwika 3, podaje do wiadomości, że otwo- 
rzył obok swego składu fortepianów, skład, 
wszelkich instrumentów muzycznych j strun. 
Ceny fabryczne. E 

Pocztuwe torby dla posłańców po 
zł 6, 7 do 8 w głównym składzie przybo- 


Mam praktyke 


dość skromna. 


z dziesiecioletnia praktyką fabryki C. k.jjj 
Dworu Wiedeńskiego, oraz monter do usta- | 
wiania maszyn stolarskich. L. B Berno |== = 
Burgergasse Nr. 44. 

tiziądea ekonomiczny, kawaler, uczeń 
akademii rolniczej Wiedeńskiej z t4 letnia 
praktyka, obzna omiony z różnemi gałe 
ziami gospodarstwa, 
na rekomendacye właścicieli dóbr wiek- 
szych wzorowo prowadzonych w zachodniej! 
Galicyi, poszukuje posady w wiekszym! 
majątku. W razie potrzeby może złożyć 
s s kaucyę. Łaskawe oferty przyjmuje z grze- 
Rowery angielskie, wszelkie przy:|czności pan Wejda urzędn k Krakozskiego 
poleca Mikołaj Lud |towarzystwa ubezpieczen, Lwów Syksiuska, 


Poszukuję p 


jestem buchaiterem i dobrym korespvn- 
dentem polskim i niemieckim. Wyma?ania/ 
Ares : 
adres p. Moreckiego, Tarnopol. 


= Kupno i sprzedaż ZE 


a 5 
foiwarczek pod Przemyślanami jest 
każdej chwili do sprzedania. M. 8. poste 
restante Przemyślany. 

Fortepiana krótki, w składzie Karola 3% 
Mesreckiego, Lwów, Batorego 78, 

mupię kamienicę intrarną o dużych 
pokojach, pierwszeństwo z ogrodem. Ka 
mienica, poste restante Lwów. 


piątrowa z olicyną, stajniami na 9 koni i 
6 krów z obszernym ogradem jest 
sprzedania lub z 40 morgami pola da wyna- 


O OOP OOOO 


wa sztatu ślusarskiego, 


1-3 


mogący się powołać 


BANK K 


9-10 


osady, 


handlowo-asse 'uracyjna. 


km sią 


N. Błanstein przez 
— 438 


4! zł 
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row podróżnych Fawła Langnera, Lwów 
ul. Halicka 16. 

Z po nodu przeistoczenia handlu, zu- 
pełna wysprzedaż niżej cen fabrycznych 
wszystkich artykułów znajdujących mię 
w banalu Edwarda Schillinga we Lwowie 
nl. Halicka 16. 


jęcia. Bliższa wiadomość w biurze p. Plohna. 
aplewa 
realna w Krakowie położona, na Kaźmie- = 


rzu do sprzedania. | 
Wgo bra Skalskiego w Samborze 


Nowe kamienie M era do ma | gy 99303685 RAR MME 9080202 X 


Fapier z fabryki Braci Fijalxowskiob w Białej, 


T-I0 |dania, Piekarska 2 


Udpowiedzialny redaktor Ludwik Masło waki 


© We Lwowie do nabycia 


Bliższa wiadomość u mineralnych 


"Zudwiikee. StadtraGllera we Lwowi | "dag 


41,*/, listy hipoteczne 


3%, llsty Tow. kredytowego ziemskiego 

4," Banku krajowego 

4, listy Banku krajowego 

5b'/ obligacye komunalne Banku krajowego 
| wszelkie renty austryackie i węgierskie które to papiery Kant r 'wymlany Banku hipotecznego xawsze nabywa 


S 
è 4 
Zegiestów 
Najsilniejsza szczawa żelazista, skuteczna w chorobach 


kobiecych i anemii. Lekarz zdrojowy Dr. WŁ. HOJNACKI. 
Pora kąpielowa trwa cd 20go maja do końca września. 


5 M ; s : . 5 
Woda Żegiestowska c m0 W zj 


C. Kahane, Lwów, Grodecka 25 
Główny skład Rowerów. 


wszelkich części s'ładowych i przybo- 


rów. Najtrudniejs:e naprawy uskuteczniają się w własnym war- 
stącie jak najrychiej i tanio. 


GALICYJSKI 
przyjmuje wkładki 


i oprocentowuje takowe 


KAKUKKRARRKNRKUKKRKAKRKRRZXH 


IPrzed kuracyą w Gleichenbergu! 
poleca się jako środek leczniczy nader skuteczny 


Glez chenberski 
Zdrój Konstantyna. 


i Jagiellońska 6 jak i wszystkich aptekach, handlach wód 


a klucz zniknął? 

— Istotnie. 

— A zatem ten, kto spełnił zbrodnię, wycho- 
dząc, drzwi zamkuął i klucz wziął ze sobą. 

— Zapewne. 

Sędzia śledczy zwrócił się do przysięgłych, 
i spojrzał na nich bacznie. 

— Panowie — rzekł — z tym kluczem jest 
jakaś tajemnica, którą zbadać musimy. 

Po sali przebiegł szmer przytwierdzenia. 
Mały jegomość powstał i zaproponował, aby 
przystąpiono natychmiast do poszukiwań, lecz 
sędzia śledczy rzucił mu ostre spojrzenie 1 0- 
świadczył, że śledztwo będzie prowadzone do 
końca zwykłym trybem i że wszyscy świadko- 
wie zostaną przesluchani. 


— W takim razie pozwól mi pan zadać je- 
dno pytanie — rzekł uparty jegomość. — Panie 
Harwell, mówiono nam, że gdyście wyważyli 
drzwi od biblioteki, obie synowice p. Leaven- 
worth weszły do pokoju za panami. 

— Jedna z nich tylko, miss Ełeonora. 

— Miss Eleonora jest tą właśnie, która miała 
być spadkobierczynią p. Leavenworth? — spy- 
tał sędzia śledczy. 

— Nie, panie, dziedziczyć miała miss Mary, 

-— Lecz miss Eleonora kazała przenieść zwłoki 
do sypialnego pokoju — wtrącił sędzia przy- 
sięgły. 

— Tak, panie. 

— I pań pomagałeś do ich przeniesienia ? 

— Tak, panie. 

— Czy, przechodząc z jednego pokoju do 
drugiego, nie zauważyłeś pan nie takiego, po- 
czem by można wyśledzić mordercę? 

Sekretarz wstrząsnął głową. 

— Nikogo nie podejrzywam — oświadczył 
z naciskiem. 

Czy to, że głos jego drżał; czy to, że rę- 
ka ścisnęła się kurczowo — a ręka wyraża nie- 
kiedy więcej niżeli twarz — sam nie wiem, dość, 


enne a gA 


Kantor wymiany c. k. uprz. galic. akcyj. Banku hipotecznego 
kupaje i sprzedaje wszystkie papiery wartościowe | monety po karwie dsieinym najdokładaiejszym, nie liczzo 


duej prowizył. Jako dobrą i pewną lokacye poleca. 


premiowane 
dez premii 


i sprzedaje po cenach Rajprzystę mio szych. 


UWAGA : Kaator wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od *. T. kupujących wszelkie wylosowane, A 
aco4%e papiery wartościowe, tudzież zapadła ku»ony za gotówkę, bez wszelkiego potrą - 

cenla, zań zamiajsco re, jedynie za potrącesiem rzeczywi:tych kosztów. 
Do efaktjv, a których wyczsrpały słą kapomy, dostarcza norych #rkuszy kuponowych, sa zwrotem koss- 


w Galileji nad Posradem 
stacya pocztowa I kolejowa, 
telegraf w miejscu 


żelaziste, hydropatyczne i popradowe 


Bayliss Thomas et C 
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4:/,9/5 pożyczkę krajową galicyjską 

40), pożyczką kralową gallcyjską koronową 
4'/, pożyczkę propinacyjną galicyjską 

50/, pożyczkę propinacyjną bukowińską 
4:/, jo pożyczką węglerskich kolei państ. 
4'/ą”/5 pożyczkę i punacyjną węgierską 
4'/, węgierskie obligacye Inde 


| ZMIANA LOKALU. Najtańszy 
skład towarów optycznych i me chanicznych 


BENEDYKTA KOPERNICKIEGO 


caikiery, łornety, harometry, ciepłomierze. Repa- 
racye najiychlaj i najtaniej, Urządzenie dzwonków 
elaktryczoych, Zamówienia z rowincyi odwrotnie. 
Adres: Optyk Kopernicki, Lwów plac Halicki l: 1. 


że czułem, iż temu człowiekowi wierzyć nie 
należy. 

-— Chciałbym zadać panu jedno pytanie — 
odezwał się jeden z przysięgłych. — Wysłu- 
chaliśmy szczegółowego opisu odnalezienia zwłok 
ofiary. Otóż nie ma zbrodni bez pobudek. Pan 
sekretarz mógłby nas może objaśnić, czy p. 
Leavenworth miał nieprzyjaci”ł? 

— Nie o tem nie wiem. 

— Czy wszyscy w domu pozostawali z nim 
na dobrej stopie? 

— Tak, panie — odparł Harwell z lekkiem 
drżeniem w głosie, zadającem jakby kłam te- 
mu twierdzeniu. 

— Czy pomiędzy członkami jego rodziny nie 
było jakiego nieporozumienia ? 

— Nic o tem powiedzieć nie mogę. Był mo- 
Że jakiś cień niezgody. 

— Pomiędzy kim? 

Długa chwila pasowania się wewnętrznego. 

— Pomiędzy nim a jedną z jego synowie. 

— Którą? 

I znowu sekreatrz podniósł głowę, jak 
gdyby kogo wyzywał. i 

— Miss Eleonorą — rzekł wreszaie, 

— Kiedy się to zaczęło objawiać ? 

— Nie potrafiłbym tego określić. 

— Nie znasz pan powodu tego nieporozu- 
mienia? 

— Nie. 

Ani jego doniosłości? 

Nie, panie. 

Otwieraleś pan listy p. Leavenworth? 
Tak. 

— Czy w ostatnich jego korespondencyach 
nie było nie takiego, coby mogło rzucić świa- 
tło na tę zbrodnię? 

Pan Harwell milczał. 
nad odpowiedzią, ozyli też wcale odpowiadać 
nie chciał? 

— Panie Harwell, słyszałeś pan zapytanie 


Jedwabne damasty od zł. —.65 do 14.65 jedwabne bengaliny zł —£0= 

Jedw materye włos, na suknie 8.65 „ 4?.75 Jedwabne granadyn En.80 „EE 

Jedwabne fulary i -60 s, 835 Jedwabny Faille frangaise zł. 1.45 7 

Jedwabny atłas dla masek = ZB) 2, 050 Jedwabua Surahs ct. 80 R 

Jedwabne Merveilleux — 45 „ 465 Jedwabny fular japoński a SOMA 

Jedwabne materye balowe —.35 „ 14.65 Jedwabne Crep de Chaine - 135 FE 
zą meter 


Jedwab Armures, Merveilleux, Duchesses ett. Cristalligues, Moire antigue, Moscovite, Marceliineś,jy | 
dwabne kołdry i materye na choragwie wolne od porta i cła do domu. — Wzory odwzotnie, — 
do Śzwajcaryi kosztują 10 ct. karty 5 ct. 


Fabryka jedwabiu G. Henneberga, w Zurichu k. i k. dostawca nadwormi 
"mur "ZO O > | 


JAN 


mnizacyjne 


Czy uamyślał się | mimowoli. 


jakoteż jedwab ileunenberga czarny, biały kolorowy od 35 ct. 
jakości i 2000 różnych barw i deseni itd). czarne, białe i kolorowe od 45 ct. do zł. 11.66. 


Odszczególnione 10 medalami zasługi. 


środki do wytępiaaia owądów domowych 


FENILIN  Zlółka antlmoiowe Papier antlmolowy 


do wyniszczania moli z 


uarodkami w sukniach, futer. suknie, portywry, firanki 
i meblach, Flakon 60 ct. Pudełke 30 cnt. i meble Sztuka 3 ct 

GRYLON MIKOTON Proszek perski 
wytruwa szwaby, kara- niesawodny środer do do wygubianią poheł 
kony, stonogińwierszoze  wytępianią pluskw, it, p. 


azozypawki, karaluchy, 
prusaki itp, Flakon 30 et. 


Lwów, sklepy wlasne: ulica Kopernika 1. 3, ulica Ha- 
licka 1. 11 róg Wałowej. Kraków Sukiennice 20. i Czer- 


pana przysięgłego? — wtrącił wreszći 
śledczy. s 

— Tak, panie, zastanawiałem się właśnie: 

— Dobrze, a teraz pan odpowiedz. , % 

— Łaskawy panie — rzekł, zwracają” 
wprost do przysięgłego, co mi pozwole 
dzieć wciąż jego lewą rękę — łaskawy || 
otwierałem, jak zwykle, listy p. Leaven*_ „| 
w ciągu ostatnich czasów i nie znalazłem w * 
żadnej zapowiedzi zbliżającej się tragedy" . 

Człowiek ten kłamał, widziałem to 2 3° 

ręki skurezonej konwulsyjnie. f] 
— Panie Harwell, musisz pan mieć zapori } 
racyę, wedle własnego zapatrywania, le02 S% 
musimy to stwierdzić i w tym celu przej”* 
my korespondencyę p. Leavenworth. gó 
— To zupełnie słuszne, macie panowie PT” 

Na tem zakończyło się przesłuchanie 
Har well. 

Zrobiłem trzy następujące uwagi: 

1) Sekretarz miał jakieś podejrzenie, 
re chciał z myśli odegnać. 

2) Podejrzenie to tyczyło się kobiety: siy 
szał bowie nu szelest sukni i odgłos cichy” 
kroków na schodach. i 
, 3) P. Leavenworth musiał otrzymść “a 
jakis, który, w razie gdyby go odnalezio?”, 
rzuciłby światło na tę sprawę. | 

4) Nazwisko Eleonory Leavenworth Wa 
chodziło z ust jego z trudnością; miodziel?. 
chłodny wogóle, okazywał pewne wzruszeń“ 
ilekroć zmuszony był je wymawiać. 

IV 
Z kolei przesłuchano kucharkę. ` 
Była to kobieta otyła, z twarzą czerw0”% r 


Wystąpiła naprzód z taką skwapliwością % “i 
razem 1 niepokojem, że zebrani uśmiechnęli “Wii 


=. 


kw 


xf 


+ 


(Ciąg dalszy nastani). 


do 14.65 (około 240 rodina 


IHNATOWICZ 


poleca niezawodne i wypróbowane 


mianowicie : 


do przechowywania  oOochrania od moli futra; 


Paczka ð, IQ ct. 


Flaksu 50 ot, Flakon x0, 30 ont. 


Ó 
-e 


niowce Rynek 2. 


jako najlepszy i 


‘ÂZIƏMOJ eu Åpze; ymeu op guay vjemneds y 


REDYTOWY 


A 6% le S 


litrach. 


po 
rocznie. 


większy mijn turbinowo-waicowy 
do wydzierżawienia 
od 13 marca 1896 w Nowej Grobli 


pod Jarosławiem, przy stacyi ko- 
lei Jarosławsko:Sokalskiej. 


FOLWARK 
mający 330 morgów 3a wyilzierża- 
wienia od 1 lipca b. r. 

Zgłoszenia przyjmuje 
JWHr. Stefana Zamoyskiego w Wysocku 
o. p. Surochów. 


WINA BECAKAMI 


oferujemy prosto od producen- 
tów Samorodne po 70, 80, 90, 
100 złr. i wyżej za beczkę o 135 


wate) od 24 ct. za litrę. Cena ro- 
zumie się na miejscu produkcyi. 
Przy SŚamorodnych beczkach nie 
zalicza się, przy innych po cenie 


Zamówienia przyjmuje : 


Dyrekcya „Narodaej Torhowli" 


—— - 


Maszyny do 


Zarząd dóbr 
1—4 


Cebule morska 


ALOJZY HÜBNER, Lwów Rynek 38. 


aja AŚ 


Chorym i Rekonwalescentom! 


„CURZOLA* (Blutwein) czerwone dalmatyńskie cierpkawe but. 60 

„PROSECCO* biełe słodk, milutkie w smaku jak Bordeaux but. 

„VODIZZE* białe, słodkawo c'erpkawe nadzwyczaj dobre but. 

Wisa moje prańdsiwe dsłumatyńskie są dla starszych idzie, 

przeciw niedokrewności, osłabieniu i chronicznemu katarowi żolaćk. 

Jak najlepiej zalecane, również pomagają regularnemu odżywia 
ciała i trawieniu poleca handel wia i delikatesów 


M. BAL ASA 


róg ulicy Każmierzowskiej i Brajerowskiej we Lwowie- _ 


tylko z najlepszych tabryk, sprowadzam 
pełnemi wagonami. 
Na składzie jest zawsze 200 maszyn 
[ do wyboru, na raty miesięczne po 4 zdr. 
lub gotówką 10 pr. taniej. 
Proszę żądać cenniki. G0 


Józef Iwanicki 


mechanik i specyalista, 


inne wina (więcej kwasko- 


kosztów. 


we Lwowie. 


u E. Mendrochowicza Rynek 44 


i większych sklepach. 1-3 


RERZEBRNRKBERE 


0. T. Winklera Syn 


we Lwowie ul. Teatralna 7 


Farby olejne 
w najlepszym pokoście tarte do 


malowania domów, dachów, sprzę- 
tów, ogrodzeń itp. taniej i lepsze 


poleca 


zamknięty. 


niż wszędzie. 


Z drukarni nar. W. 


MIÓD PANIENSKI 


dziesięcioietni 

odznaczony złotym medalem na Wystawie 
krajowej, tudzież uznany przez najznako- 
mitsze osobistości za bardzo dobry. Środek 
niezawodny w osłabieniu nerwowem i prze- 
wozów pokarmowych, napój podniecający 
sily chorych, krzepiacy rekonwalescentów, 
odtrzymujący zdrowych Jedna flasz- 

a agummpańska l zir. 10 ct, 
(Gg flaszki idą na paczke 5-kilową. Na. 
yé można w Admiuisiracył bart 
nika, Lwów. al Łyczakowske 

liczba 93. 


Roboty ręczne 
w najnowszym guście, na pluszu, 
suknie, jucie, kanwie, congres, tak 
zaczęte jak i wykończone w naj. 
większym wyborze po cenach naj-| = 
niższych i 


Mikołaj Ludwig 


Lwów, ul. Halicka 14 
W niedziele i święta magazyn 


mi A} 


najskuteczniejszy środek do trucia szeził' 
rów i myszy poleca 
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65 
60, © 


Firma 


li Lil 


Lwów, Żółkiewska 1. 2. 


zniżyła ceny, 
wszelkich 


Farb, lakierów, po 
kostów i materyałóW 


Nawet prywatnym odbioro0” 
przy większych zamówieniach 7” 
czny rabat. 


szycia 


Lwów, Hotel. 


Ky Jubiler i słotnik wg 
c=. wo Lwowiepiac Marjat = 
S$, Poleca swój bogato == eeg 
; We skład wy ro” ge 
£ bów jahilerskich, zło- 
tych i srebrnych 
> po najtańarych 
rz omak, 


f l} ? 532 


arngdoa W Hodak. 


